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Groźne widmo.
Zmieniły się z biegiem czasów me

tody wojenne. Ongiś męstwo osobiste, 
siła ręki dzierżącej miecz lub cięciwę 
luku były czynnikiem decydującym; 
odpowiadała temu sposobowi ataku, o- 
brona: tarcza, pancerz, kolczuga. By
ła to walka wręcz, zbliska, twarzą w 
twarz; walka zarazem ruchoma; nie
przyjaciel ustępował, ścigano go, zry
wał się znów do ataku, ustępowano 
przed nim; walka, która rozstrzygała 
się w krótkim czasu przeciągu; od 
chwili pierwszego starcia do klęski czy 
zwycięstwa upływało przeważnie ty l
ko kilka lub kilkanaście godzin; w tym 
przeciągu czasu rozegrały się prawie 
wszystkie bitwy, jakie zna historja, 
»awet najkrwawsze, najzaciętsze.

Z chwilą, gdy na bitewnych polach 
pojawiła się broń palna, walka wręcz 
ustępuje na plan dalszy, robiąc miejsce 
Walce z odległości, szybkość ognia i 
Slla przeboju pocisków potęguje się w 
miarę postępu czasu coraz więcej; 
choć jednak w otwartem polu skutek 
jej bywa zabójczy, nauczono się ry
chło szukać ochrony w wałach ziem
nych i rowach strzeleckich, które osła
biają efekt ołowianego deszczu. 'Wa; 
ka ruchoma zmienia się w walkę po
zycyjną, w  walkę, której poszczególne 
etapy trwały już nie godziny i dnie, a 
tygodnie, miesiące i lata; należycie za
bezpieczony przeciwnik umiał bez 
zbytniego stosunkowo uszczerbku, sta
wiać czas dłuższy czoło broni palnej.

1 wtedy to zawierają ze sobą przy
mierze: nauki przyrodnicze, wiedza 
techniczna i  sztuka wojskowa; tworzą 
broń nową: trujący gaz. Wojna zaczy
na być ruchliwsza; docierający wszę
dzie, nie znający przeszkody zmusza 
gaz przeciwnika do porzucenia pozy- 
cJt> prowokuje go do ataku lub od
wrotu; powstaje najstraszniejsza z wo- 
Jen> jakie zna historja, wojna chemicz- 
*?a- już nietylko szeregi walczących na 
troncie żołnierzy, a cala ludność pra
wie wciągniętą jest w wir jej grozy; 
z samolotów dosięgają bomby i po
ciski gazowe ludzkich osiedli, szerząc 
P°ploch i zniszczenie. I zwraca się te- 
r y mdzkość ku tym źródłom, w któ- 
ych zrodziły się te nowe metody wal-

ku naukom przyrodniczym i tech- 
n.jce z apelem: waszym tworem jest

zkieiti
Waszym niech będzie też obowią-

stworzyć na to zło obronę. Nie-
y. zjjyt rozpętał się szatan znisz- 

rr>la,\ n*e da się tak łatwo z powro- 
okiełznać; nauka sili się i sili ale 

o tej chwili bezradną jest, by w całej
Pcim złemu zaradzić.

3 mianowicie — jak wiadomo — 
?azy trujące takie, których zadaniem 
jest dotrzeć przez jamę ustną i nos ku 

rogom oddechowym, a są i takie, któ- 
e mają wtargnąć do organizmu ludz- 
'ieg° przez skórę. Przeciw pierwszym 

jedynym dziś znanym środkiem o- 
ą iest maska gazowa; jest to
je nak ochrona w ograniczonym tyl- 

?  A u êczna zakresie i moc swą po 
nie ugirn czasie tracąca. Działanie jej 
polega bowiem na tem, że u jej wej
ścia umieszcza si? patron odpowiednio 
chemicznie spreparowany, który ab
sorbuje, względnie niweluje działanie 
trującego gazu; otóż odpowiednio do 
jakości działającego gazu, musj być też 
skonstruowany skład chemiczny pa
tronu; mówiąc inaczej: przeciw pew
nym rodzajom gazów skuteczne są tyl
ko pewne rodzaje odtrutek. Zrozumia- 
eni- jest również, że po nasyceniu się

Sowiety odpowiedziały juz na notę polską.
Wrażenie odpowiedzi polskiej w Moskwie. — Głosy prasy

niemieckie}.
Moskwa, i i  stycznia. (PAT). Dziś 

o  godz. iż  w nocy, według czasu mos
kiewskiego, Narkomindieł wręczył 
charge d’affaires Ziełezińskiemu odpo
wiedź na notę Rządu polskiego z dnia 
io  stycznia b. r.

Berlin, i i  stycznia (PAT). »Ger
mania® donosi z Moskwy via Kowno, 
że odpowiedź polska na propozycję 
Litwinowa wywołała w Moskwie zdu
mienie i że rząd sowiecki po zbadaniu 
odpowiedzi polskiej zakomunikuje 
swoją decyzję Rządowi polskiemu. R o
syjskie koła urzędowe miały oświad
czyć, że nota polska tylko częściowo 
zadowala rząd sowiecki. Kola sowiec
kie mają przedewszystkiem podnosić, 
że nota sama pozostawia niejasną spra
wę ewentualnych modyfikacji w pro
jektowanym protokóle. Gdyby mody
fikacje projektu przez Polskę miały 
pozostawać w związku z traktatem 
ryskim, to rząd sowiecki na taką zmia
nę zgodzić się nie może.

Berlin, 1 1  stycznia. (PAT). Prasa 
berlińska nie komentuje jeszcze dziś 
odpowiedzi polskiej na notę Litwino
wa, ograniczając się tylko do zajęcia 
stanowiska w tytułach do tekstu noty. 
Jedynie tylko »D. Allg. Ztg.« i »Bor- 
sen-Kurier < przynoszą dłuższe nieco

komentarze do tekstu polskiej odpo
wiedzi.

Naogół prasa berlińska przyjęła no
tę polską nieprzychylnie. »Bórsen- 
Kurier« nazywa odpowiedź polską od
mową udzieloną Rosji i stwierdza, że 
nota wypowiedziana jest w tonie po
drażnionym Odpowiedź polską uważa 
dziennik za dowód, że nieufność Pol
ski wobec Rosji istnieje nadal i w y
raża się w tem, że Polska tylko nie
jako z przymusu wypowiada swoją za
sadniczą zgodę na propozycję sowiec
k ą

Zbliżona do niem. partji ludowej 
»D. Allg. Ztg.« dopatruje się w odpo
wiedzi polskiej zakłopotania i stwier
dza, że Litwinow będzie mógł tę od
powiedź przyjąć z uśmiechem zado
wolenia. Dziennik stwierdza dalej, że 
gorączkowe starania o uniknięcie 
wczesnego wykonania propozycji so
wieckiej potwierdzić będą mogły tyl
ko troski i obawy Moskwy co do agre
sywnych zamiarów Polski.

Komentarz kończy się stwierdze
niem, że Rząd polski nie odrzucił po- 
prostu propozycji moskiewskiej, lecz 
wolał zręcznemi wyjaśnieniami i skom
plikowaniem sytuacji odroczyć odpo
wiedź na czas nieokreślony.

Rokowania handlowe polsko-niemieckie1
posuwają się powoli naprzód.

(T e le fon em  od  naszego korespondenta).
Warszawa, 12 stycznia. W toczą

cych się rokowaniach polsko - niemiec
kich, prowadzone są rozmowy o cha
rakterze zasadniczym. W dniu wczo
rajszym w  naradach oprócz przewod
niczących obu delegacji, wziął udział 
cały szereg wyższych urzędników, 
członków delegacji z jednej i drugiej 
strony. Pomimo szczegółowej i w y

czerpującej dyskusji, obie strony nie 
uzgodniły jeszcze poglądów co do usta
lenia szczegółowego programu dalszych 
rokowań. Nie jest wykluczone, że na 
dzisiejszem posiedzeniu przyjdzie już 
do usunięcia rozbieżności, które wciąż 
jeszcze utrudniają przystąpienie do 
konkretnych rokowań.

Komisja dla popierania eksportu.
(T e le fo r e m  od  naszego korespondenta).

mem
Warszawa, 12 stycznia. Na ostat- 

posiedzeniu Komitetu Ekono
micznego Ministrów uchwalono powo
łać do życia międzyministerjalną K o
misję do popierania eksportu. Komisja 
ta składać się ma z przedstawicieli Mi
nisterstw gospodarczych. Przewodni

czyć jej będzie przedstawiciel Minister
stwa Skarbu. Zadaniem tej Komisji bę
dzie popieranie konkretnych transak
cji eksportowych, przyczem mają być 
otoczone specjalną opieką transakcje, 
dotyczące nowych towarów i nowych 
rynków zbytu.

—  o  -

Rezygnacja posła Krzyżanowskiego
ze stanowiska generalnego referenta budżetu.

(T e le fon em  od  naszego korespondenta).
Warszawa, 12 stycznia. W kołach 

politycznych omawiano wczoraj bar- 
dzy żywo kwestję rezygnacji posła 
Krzyżanowskiego ze stanowiska gene
ralnego referenta budżetu. Okazuje się 
jednak, iż poseł Krzyżanowski nie zło
żył mandatu poselskiego. Opróżnione 
jorzez jego rezygnację stanowisko ge

neralnego referenta budżetu objął na 
razie zastępczo poseł Byrka. Wczoraj
sza konferencja posła Sławka z Prem- 
jerem Bardem dotyczyła m. in. i tej 
kwestji. Klub B. B. W. R . ma w dal
szym ciągu prawo desygnowania gene
ralnego referenta budżetu.

patronu trującym gazem, ochronna 
skuteczność jego ginie.

Przeciw drugiej kategorji gazów u- 
żywane są specjalne ubrania ochronne, 
ale i co do nich wykazała praktyka, że 
jakkolwiek w pierwszej chwili parali

żują działanie gazu, to jednak po pe
wnym czasie, zwłaszcza po wprowa
dzeniu ich w cieplejszą przestrzeń, 
działanie doprowadzonej do nich tru
cizny, objawia się w sposób wybitnie 
gwałtowny.

Jeszcze trudniej przedstawia się 
sprawa, gdy idzie o ochronę nie żoł
nierzy ale ludności cywilnej po wsiach 
i miastach; zaopatrzenie wszystkich w 
maski czy ubiory ochronne napotyka 
na trudności wprost nie do przezwy
ciężenia. Szuka się innych mniej łub 
więcej skutecznych sposobów, które- 
jednak de facto muszą na razie ucho
dzi za półśrodki.Charakterystyczny jest 
w tym względzie glos profesora berliń
skiej politechniki dra Francka, na ła
mach „Be.-liner Tageblattu“ , który 
stwierdza, że Polska jest pierwszem 
Państwem na świecie, które w racjo
nalny sposób pojęło wychowanie swej 
ludności w kierunku obrony przeciw
gazowej.

Poruszyliśmy dziś całą kwestję z tej 
racji, że właśnie teraz obradowała w 
Frankfurcie nad Menem zwołana przez 
„Międzynarodową Ligę Kobiet pokoju 
i wolności" międzynarodowa konfe
rencja, która zajmuje się nowoczesne- 
mi metodami wojny i ochroną ludno
ści cywilnej przed jej skutkami. Wojna 
gazowa w pierwszym rzędzie a bak- 
terjołogiczna obok niej, była głównym 
przedmiotem rozważań. Poszczególni 
referenci malowali w najstraszniejszych 
obrazach opisy wojny gazowej w przy
szłości. „Ponad ludnością przewala się 
obecnie olbrzymia fala gazów trują
cych — mówił jeden z prelegentów 
(dr. Lewin) — obecnie zna ich nauka 
już z j a w  czasie najbliższym liczba ich: 
wzrośnie do 100. Cale chmury gazów 
rzucono na ludzkość, przed któremi 
nie ma ucieczki ani ochrony, a które 
nie zabijają nagle lecz powoli paraliżu
ją funKcje organów oddechowych tak, 
iż zatruty gazem w  ciągu jednej godzi
ny 60 przeszło razy odczuwa paniczny 
strach śmiertelny, rzęzi, wije się w mę
kach". Przemówienie dra Lewina w y
wołało tak wielkie wrażenie na sali 
konferencyjnej, że wśród słuchaczów 
dały się słyszeć szlochy a kilka delega
tek musiało opuścić salę, nie mogąc 
słuchać opisów, kreślonych przez pre
legenta.

Celem tej konferencji, celem i in
nych zabiegów czynionych na terenie 
międzynarodowym w tej dziedzinie, 
jest właściwie znaleźć środek przeciw 
grożącym okropnościom gdzie indziej: 
w ludzkiej duszy, w ludzkiem sercu, 
w ludzkiej etyce. Gdy zawiodła nauka, 
gdy zawiódł umysł ludzki, niech odmo 
są zwycięztwo te tajemne a przemożne 
siły, które tkwią w głębi ludzkiej isto
ty; w niej zrodzić się musi owa moral
na potęga, która zniewoli człowieka 
do tego, ze zdobycze wiedzy i nauki 
używać będzie tylko do celów ludz
kość budujących a nie niszczących ją. 
Świat musi zdobyć się na jednomyślne 
potępienie i odrzucenie myśli o wojnie 
gazowej.

Jak  długo jednak świat jednomyśl
nie takiego wyroku potępiającego na 
barbarzyńskie metody wojny nie w y
dał, jak długo chemiczny przemysł 
Niemiec sili się bezustannie na doszu
kiwanie się i produkcję nowych gazów, 
tak długo nie śmie 1 w nas spocząć ani 
na chwilę myśl o obronie przeciw ka
tastrofalnym skutkom przyszłej woj
ny. Ataki chemiczne nie powinny nas 
zastać nieprzygotowanymi i dlatego 
wszelkie w tym kierunku idące poczy
nania muszą się spotkać z ogólnem 
zrozumieniem i poparciem społeczeń
stwa.
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O niepodległość Indyj.Kryminalna polityczna 
sensacja w Czecho

słowacji.
Kola polityczne Czecho-Słowacji 

pozostają od kilku dni pod wrażeniem 
niebywałej sensacji; jak mianowicie 
już z depesz wiadomo, władze sądowe 
w Bratislawie dokonały uwięzienia 
posła na sejm czesko-słowacki dra 
Tuki i to pod zarzutem szpiegostwa, 
działania przeciw sile zbrojnej państwa 
i przygotowywania akcji zmierzającej 
do oderwania Słowaczyzny od republi
ki. Sensacja ta udziela się i sąsiednim 
Węgrom albowiem zbrodniczych 
swych czynności miał Tuka dokony
wać przy poparciu czynników wę
gierskich i na korzyść Węgier.

Dla zrozumienia istoty tej sprawy 
zaznaczyć należy, że na Słowaczyźnie 
istnieją w tej chwili trzy kierunki po
lityczne. Pierwszy, to autonomiczny 
reprezentowany przez słowacką partję 
ludową z ks. Hlinką na czele, który 
dąży do zdobycia dla Słowacji w o- 
brębie obecnego państwa możliwie 
największej autonomji w ramach tzw. 
umowy Pittsburskiej, zawartej 30; j 
19 18  między Czechami a Słowakami. 
Drugi, to kierunek centralistyczny, 
propagujący centralizm i nie uznający 
nawet różnic etnicznych między Cze
chami a Słowakami. Trzeci wreszcie 
można nazwać irredentystycznym, 
którego celem jest wprost oderwanie 
Słowacji od całości państwa. Ten osta
tni kierunek posiada nici wiążące go 
z Budapesztem, gdzie oczywiście nie 
wygasła pamięć o tern, że Słowaczy- 
zna wchodziła do niedawna jeszcze 
w  skład królestwa węgierskiego i gdzie 
też chętnie rozmawianoby z samymi 
Słowakami, którzy mieszkają na wą
skim a długim pasie ziemi, odpadłszy 
od Czechów siłą bezwładności polity
cznej, musieliby wpaść w ramiona 
Węgrów.

AresztowanyTuka należał do Sło
wackiej partji ludowej. Od szeregu lat 
pojawiały się w redagowanym prze
zeń »Slovaku« ostre artykuły przeciw 
centralizmowi, skutkiem czego już w 
r. 1925 oskarżono go publicznie o 
irredentystyczną działalność na ko
rzyść Węgier. Obecne doniesienie 
wniósł przeciw niemu poseł narodo- 
wo-demokratyczny dr. Iwanka i to 
jeszcze przed kilku miesiącami; do
piero teraz jednak sejm zgodził się na 
jego wydanie, co też umożliwiło are
sztowanie.'

Słowacka partja ludowa wierzy do 
tej chwili, że obwinianie Tuki jest 
tylko machinacją międzypartyjną a 
i prasa węgierska wyraża zapatrywa
nie, że sprawa jest polityczną mistyfi
kacją. Na olbrzymie rozmiary zakro
jone śledztwo sądowe doprowadzi do 
ustalenia prawdziwego stanu rzeczy.

J. R.

R E G E N T  W ĘG IERSKI O D ZN A 
C Z O N Y  O RD EREM  O R ŁA  BIA ŁE

GO.
Budapeszt, 1 1  stycznia. (PAT). Syn 

Prezydenta Rzplitej p. Michał Mościc
ki i poseł Rzplitej p. Matuszewski wrę
czyli wczoraj wieczorem w imieniu 
Prezydenta regentowi Węgier Hor- 
thyemu, w obecności ministra spraw 
zagranicznych i szefa gabinetu regenta 
insygnia orderu Orła Białego. Po uro
czystości wręczenia, regent wydał na 
cześć gości śniadanie.

Warszawa, 12 stycznia. Z Buda
pesztu donoszą: Wszystkie pisma wę
gierskie poświęcają dłuższe artykuły 
sprawie nadania regentowi Horthyemu 
orderu Białego Orła przez Prezydenta 
Rzplitej i podkreślają specjalnie fakt, 
że P. Prezydent powierzył swemu sy
nowi inisję doręczenia^ regentowi in
sygniów nadanego mu 'orderu. Prasa 
węgierska dopatruje się w tem szczegół 
nych oznak sympatji Narodu pol
skiego do narodu węgierskiego.

Problem indyjski jest dzisiaj jednym 
z najważniejszych, najdonioślejszych 
w wielkim splocie zagadnień politycz
nych imperjum brytyjskiego. Ruch na
rodowy w Indjach rozpoczął się jesz
cze na długo przed wojną, wzmógł się 
w ostatnich latach dzięki czynnikom 
różnorodnym, a dzisiaj bije, jak potę
żna fala, o ustalone formy władania 
brytyjskiego w Indjach.

Nie chodzi tu już o »ghadyzm«, o 
koncepcje znanego wodza nacjonalis
tów hinduskich, Ghadhiego, który glo 
sił od lat t. zw. »bierną rewolucje« 
wobec Anglików, bojkot administracji 
angielskiej, usuwanie się ludności hin
duskiej od wszelkiej, choćby najniż
szej, służby w tej administracji. Ghandi 
działa dalej, ale obecny program poli
tyczny Hindusów nie jest negatywny 
i idealistyczny, jak program Ghandie- 
go, lecz całkiem pozytywny, konkret
ny, stawiający sprawę na ostrzu noża.

Indje domagają się niepodległości, 
samodzielności takiej, jaką posiadają 
inne wielkie dominja brytyjskie, np. 
Australja lub Południowa Afryka. Nie 
chcą zrywać wiekowych związków 
z Wielką Brytanją, ale żądają, aby ten 
związek był tylko unją personalną 
z wicekrólem, mianowanym przez kró
la angielskiego, nie mającym jednak 
znaczniejszego wpływu na politykę 
wewnętrzną Indyj. Nowy ustrój opie
rać się ma na parlamencie indyjskim, 
dzielącym się na dwie Izby, z Których 
jedna, t. j. Izba niższa (właściwy par
lament) ma wychodzić z głosowania 
powszechnego, druga zaś ma być sena
tem, reprezentującym parlamenty po
szczególnych prowincyj indyjskich.

Rząd, nominalnie mianowany przez 
wicekróla, ma być całkowicie odpo
wiedzialny przed tym parlamentem, 
indyjskim, złożonym z Hindusów.

Takie żądania pozytywne a zdecy
dowane postawił przed kilku dniami 
w Kalkucie hinduski kongres narodo
wcy, przez usta najwybitniejszego obe
cnie przywódcy nacjonalistów hindus
kich, Pandita Motilala Nehru. Jest to 
poprostu gotowy projekt konstytucji 
indyjskiej, t. zw. »homerulów«, Czyli, 
jak Hindusi to nazywają, »swaraju«.

Do projektu dodano groźbę. Komi
sja nacjonalistów hinduskich uchwali
ła bowiem, że przy tym projekcie N e
hru będzie obstawiać tylko do końca 
1929 roku, a jeśli go Anglja do tego 
czasu nie zrealizuje, wystawione zosta
nie hasło zupełnej niepodległości In
dyj i zupełnego zerwania z Wielką Bry
tanją; jżadnych późniejszych reform 
kongres wszechhinduski już nie przyj
mie, ogłosi bojkot urzędników angiel
skich, wstrzymanie płacenia podatków 
i t. d. Groźba ta wyszła z ust Ghan- 
diego, który postawił taki dodatkowy 
wniosek, uchwalony przez kongres.

Warszawa, 1 1  stycznia. (PAT). 
W  dniu dzisiejszym rozpoczęła po fe- 
rjach ś-wiątecznych swe prace sejmo
wa Komisja budżetowa.

Referent budżetu Ministerstwa Skar
bu poseł H  o ł y ń s k i (BB.) omawia
jąc przyczyny ciasnoty pieniężnej na 
rynku stwierdza, że nic wynikają one 
z kryzysu gospodarczego, lecz prze
ciwnie, z szybkiego tempa rozwoju ży
cia gospodarczego. Mówca zwraca u- 
wagę na koaiecżność posiadania fun
duszów na wytwarzanie towarów 1 
twierdzi, że należałoby ich szukać we 
wzmożonej oszczędności ogólnej.

Przechodząc do podatków, mówca 
zaznacza, że nasz podatek obrotowy 
w dotychczasowej formie musi być 
zmieniony, obciąża on bowiem różne 
branże w sposób nierównomierny. Po
datek gruntowy powinien być zwięk
szony w miarę wzrostu dochodów. 
Preliminarz przewiduje 60 miljonów 
i jest to suma realna. Podatek przemy
słowy preliminowany jest na 250 mi
ljonów, a wpływy z niego przewidziane 
są wyższe. Podatek dochodowy prełi-

Były na kongresie i inne epizody, 
jak wystąpienie komunisty hinduskie
go, Soklatwali, który żądał od Angli
ków sprawozdania z dotychczasowych 
rządów, lub jak uchwały, dotyczące 
bojkotu towarów angielskich, spiry- 
tualjów i t. d.

Anglja znalazła się w ciężkiem po
łożeniu. Konieczność reform w In
djach, była dla niej już dawno zrozu
miałą, jako potrzeba nieodzowna. Z  te
go to poczucia wypłynęło wysłanie 
przed rokiem do Indyj specjalnej ko
misji Izby Gmin, t. zw. »Komisji Si
mona*, która miała zbadać na miejscu 
stosunki i postulaty i wystąpić z wnios
kiem co do reform konstytucyjnych.

Komisja Simona bawi w Indjach 
już od roku, plony jej prac są jednak 
minimalne, gdyż Komisja została przy
jęta przez Hindusów wrogo, jest przez 
nacjonalistów wprost bojkotowana; 
przywódcy ruchu narodowego hindus
kiego odrzucają wszelkie jej kompro
misy, a na ostatnim kongresie wymie
rzono przeciw Simonowi i jego towa
rzyszom dotkliwe ataki.

Anglja rozumie, jak ciężkim pro
blemem jest sprawa bezwzględnego 
usamodzielnienia Indyj. Nie tylko ze 
względu na wiekowe tradycje i upraw
nienia Anglii, ale i ze względu na sam 
charakter ludności i społeczeństwa in 
dyjskiego.

Przecież Indje, to olbrzymi kraj o 
300 miljonach ludności, złożonej z 80 
różnych narodowości, mówiących róż- 
nemi językami i wyznających różne 
religje, to splot państewek i państw, 
podległych różnym »maharadżom« 1 
mających odmienne urządzenia, to 
wreszcie obszar, liczący około 100 mi
ljonów analfabetów, wśród których 
odwieczny system kastowy, poniżający, 
niewolniczy, kwitnie jeszcze na dobre. 
Czyż takie- państwo zdolne jest do 
rządzenia się zupełnie samoistnego? 
Czy nie będzie ono narażone na nie
przewidziane przełomy i kataklizmy, 
które mogą zniszczyć wysiłki angiel
skie, kładzione w ten kraj przez tyle, 
tyle lat? Wprawdzie Ghandi przebą
kuje o zniesieniu kast i organizowaniu 
mas, wprawdzie nawet projekt Nehru 
chce zapewnić Indjom nadal pewien 
»nadzór« i dobrą radę Wielkiej Bry- 
tanji, która ma zostać »języczkiem u 
wagi«, — ale czyż to wszystko da się 
przeprowadzić, czy to będzie pomocą 
wśród tylu skomplikowanych trudno
ści?

Mimo tych wszystkich wątpliwo
ści brytyjskich, Anglja postawiona zo
stała wohec konieczności szybkiej de
cyzji, określonej terminem. I zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że decyzja ta 
wypaść będzie musiała po myśli nacjo
nalistów hinduskich. S.

minowany jest na 220 miljonów. Mów
ca wnosi o podwyższenie tego podatku 
0 1 5  miljonów. Chociaż w przeliczeniu 
na głowę ludności podatki są niskie, to 
jednak na głowę płatnika są wysokie. 
Reforma systemu wysuwa się na plan 
pierwszy. Podatki pośrednie prelimi
nowane są na 172 miljony. W  poro
zumieniu z Rządem, mówca proponuje 
powiększenie dochodów z opłat stem
plowych i danin pokrewnych ze 180 
na 193 miljonów.

Z kolei referent przechodzi do w y
datków Ministerstwa Skarbu. Przy u- 
posażemach urzędniczych wspomina o 
pewnej tendencji, która przejawia się 
w całym budżecie, a mianowicie daje 
się zaobserwować zanik niższych sto
pni uposażeniowych a wzrastanie wyż
szych. Jest to objaw zrozumiały. Wsku 
tek bowiem niedostatecznych uposa
żeń, musi się urzędników przenosić do 
wyższych stopni, aby przynajmniej 
w ten sposób nieznacznie poprawić ich 
byt.

Co się tyczy budżetu nadzwyczaj
nego, to mamy w nim dwie znaczniej

sze pozycje dochodów: podatek mająt
kowy io-procentowy od danin pu
blicznych. Podatek majątkowy w 9 
miesiącach dał 37 miljonów, gdy pre
liminowano jo  miljonów, io-procen- 
towy dodatek preliminowany jest na 
9 j miljonów.

Naogół według wniosków referen
ta, dochody całego budżetu mają być 
podwyższone o 120,800.000 zł., z cze
go 90 miljonów przypada na podwyżkę 
dochodów z ceł. Zwyżka z dochodów 
ma być obrócona na pokrycie i j  proc. 
dodatku dla urzędników i funkcjo- 
narjuszy kolejowych oraz na dodatek 
mieszkaniowy dla kolejarzy, co ra
zem wynosi 1 1  j miljonów zł.

Przechodząc do kwestii działalno
ści Banku Gospodarstwa Krajowego, 
referent wywodzi, że rozwój działal
ności tego Banku jest olbrzymi, a tem
po tego rozwoju w ostatnim roku, 
zdaniem referenta, jest może aż na
zbyt szybkie. Narzekania, iż Bank nie 
wykonywał długoterminowych kre
dytów, są niesłuszne.

Co się tyczy akcji budowlanej, to 
akcja ta na przyszły rok będzie się 
odbywała z ewentualnej nowej emisji 
inwestycyjnej.

Na popołudniowem posiedzeniu 
poseł Hołyński przystąpił do omawia
nia monopolów.

Poseł K u ś n i e r z  (Ch. D.) stwier
dza, iż budżet jest na razie realny, 
lecz ma wątpliwości, czy będzie nim 
za rok. Co do podatku majątkowego, 
to zasadniczo stronnictwo mówcy 
zgadza się nań.

Poseł D i a m a n d (PPS.) oświad
cza, iż nie wiaać zainteresowania dla 
kwestji, jak daleko można posunąć 
ściąganie danin z obywateli bez szko
dy dla samego gospodarstwa społecz
nego.

Przemówienie Min. Skarbu.
Minister Skarbu C z e c h o w i c z ,  

polemizując z wywodami posła Ku
śnierza, stwierdza, że cyfry i fakty 
nie świadczą bynajmniej o pogorsze
niu sytuacji gospodarczej. Sytuacja 
była najgorsza w październiku i w 
pierwszej połowie listopada, dziś je
dnak jest już pewna poprawa na ryn
ku. Obieg pieniężny zwiększył się zna
cznie. Pokrycie w Banku Polskim ule
gło naogół tylko bardzo nieznacznej 
zniżce. Jednak trzeba wziąć pod uwa
gę, że perturbacja na rynku świato
wym musiała się odbić i u nas, wsku
tek czego perspektywy uzyskania kre
dytów z Ameryki są pod znakiem za
pytania. N ikt nie może odpowiedzieć 
na pytanie, kiedy się sytuacja zmieni 
na korzyść.

Jeśli chodzi o podatek majątkowy, 
to stwierdzić należy, że przed trzema 
laty w sferach zamożniejszych istnia
ła pewna jednomyślność, że należy go 
zastąpić stałym podatkiem majątko
wym o umiarkowanej stawce. Dziś to 
stanowisko mocno się zmieniło i wi
dzimy, że ludzie wysilają się na udo
wodnienie, że stały podatek majątko
wy byłby niesłychanie szkodliwy. 
Stwierdzam, iż nie można stawiać 
kwestji w ten sposób: podatek mająt
kowy zniesiemy, stałego zaś nie mo
żemy wprowadzić.

Nasz system podatków samorzą
dowych jest gorszy od systemu podat
ków państwowych. Przedewszystkiem 
jest ich wielka mnogość.

Podatek obrotowy należy łagodzić 
i w dochodach zanalizować skalę. Iść 
należy etapami. Pierwszym etapem 
byłoby obniżenie stawek dla detalu.

Na tem obrady przerwano do ju
tra, godz. 10.30.

M IN ISTER  ZA LESKI W YG ŁO SI 
EXPOSE o PO LIT Y C E Z A G R A Ń .

Warszawa, 1 1  stycznia. (PAT.) 
W nadchodzący wtorek odbędzie się 
posiedzenie sejmowej komisji spraw 
zagranicznych, na którem Minister 
Zaleski wygłosi expose o aktualnych 
zagadnieniach z dziedziny polityki za
granicznej.

Obrady Komisji Budżetowej.
Budżet Ministerstwa Skarbu.
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Oświata a  wojsko.
Jedna z kilkudziesięciu sal prze

bogatej i licznie zwiedzanej »W y
stawy Szkolnej« (o której zamieścimy 
szczegółowe sprawozdanie w jednym 
2 najbliższych numerów >*Gaze.ty 
Lwowskiej*) — 'poświęcona została 
osy/iacie pozaszkolnej, zaś większą 
część tej grupy zajmują wykresy i 
eitsponaty, ilustrujące pracę oświato
wą w  garnizonie lwowskim. 'Warto 
ten dział obejrzeć, warto wsłuchać się 
w wymowę cyfr i .faktów, warto za
poznać się z tym .świetnie zorganizo
wanym warsztatem pracy ternbar- 
dziej, że tak mało o  nim wiemy. O ile 
ciągłe ocieramy się o szkolnictwo, jego 
zagadnienia, potrzeby i rezultaty, o 
oświacie wTojskowej słyszy się rzadko. 
Warsztat ów bowiem pracuje cicho.

Niestety brak do tej pory zesta
wień, określających wyniki pracy 
oświatowej w wojsku na terenie ca
łej .Polski, choć publikacja tego ’ ro 
dzaju jest ze wszech miar pożądana. 
2  tego jednak odcinka, jakim jest 
garnizon lwowski, można nabrać w y 
obrażenia o naprawdę imponujących 
owocach ustawy, która 21 lipca 15)19 
r. wprowadziła »przymusowe naucza
nie w wojsku«.

»Pendent« do obecnej wystawy 
jest świeżo wydana przez Referat O- 
swiatowy garnizonu lwowskiego ksią
żeczka p. t. »Przez oświatę — do potę- 
g1 Państwa Polskiego«. Wyjaśnia ona 

■Cei ustawy, podaje program pracy, 
środki, metody i wraszcie wyniki, ze
brane za .ostatnie sześciolecie. Oto 
kilka liczb i szczegółów, odnoszących 
S1ę jedynie do lwowskiego garnizonu: 
W okresie sprawozdawczym czynnych 
było 105 szkół żołnierskich i 340 
kompletów I. i II. stopnia. Ukończy
ło naukę pomyślnie 4.736 żołnierzy, 
z czego z górą 3.000 analfabetów. 
Czynnych było ostatnio prócz wiel
kiej Bibljoteki Rejonowej 35 bibljotek 
żołnierskich, mogących się wykazać 
(bez reku 1-928) — 350.000 przeczy
tanych książek. Kinoteatr żołnierski, 
zasilający z dochodów swych budżet 
■oświatowy, urządził 1.227 przedsta
wień, a przez salę jego znów przesu
nęło się z górą 300.000 żołnierzy. W 
oddziałach pracowało 7 teatrów żoł

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13 stycznia 1929. MY.

nierskich. 28*5 przedstawień, 253 kon
certów, 1 1  »Ognisk podoficerskich ■•<, 
12 spółdzielni wojskowych — oto do
rywcze zebrane szczegóły sprawozda
nia.

W sali wystawowej widzimy to 
wszystko v/ plastycznym przekroju. 
Przesuwa się przed nami wielka, 
wszechstronna szkoła, ale w ławkach, 
których model też wystawiono, siedzą 
nie dzieci, lecz dorośli. Ludzie w mun
durach, którzy w godzinach wolnych 
od nauki władania bronią, uzupełniają 
to, czego im nie dala szkoła, bo nie 
uczęszczali do niej, i czego już nie 
nauczyliby się nigdy. Uczą się czytać 
i pisać i rachować. W kilka rniesięcv 
po wcieleniu ciemny rekrut z jakiejś 
wsi białoruskiej czy poleskiej pisze już 
do domu własnoręcznie list. Dovm - 
dują się, czem była i czem jest Polska, 
jakie ma prawa i urządzenia. Otwie
rają się im oczy nie tylko na istotę 
żołnierza, ale i na istotę obywatela. 
Gdy opuszczą szeregi, wrócą do swych 
środowisk rodzinnych z elementarzem 
tych wiadomości, bez których życie 
ich byłoby ciasne, ciemne i nędzne.

Znaczenie przym usowego naucza
nia w  Y/ojsku polega na tem, że jest 
to wykorzystanie ostatniej sposobno
ści dania oświaty tym , którzy jej w

Yrdeku' szkolnym  nie zdobyli. W  tym. 
kierunku zasługi wojska są niezaprze
czone. Corocznie kilkadziesiąt tysięcy 
analfabetów i półanalfabetów przy
wdziewa mundur, i tyleż ich corocz
nie opuszcza szeregi ze świadectwem 
egzaminu końcowego. Nauczanie jest 
przedmiotem równorzędnym  z wysz
koleniem wojskowem jako konse
kwencja zasady, że dobry żołnierz 
musi być przedewszystkiem światłym 
obywatelem.

Dalszy zakres wiadomości rozsze
rzają książki i czasopisma, umiejętnie 
dobrane przedewszystkiem pod kątem, 
przyszłych potrzeb żołnierza. Tą dro
gą rozpowszechnia się metody racjo
nalnej gospodarki rolnej, propaguje 
ideę spółdzielczą. Pomoc, jakiej do
starczyć może Skarb Państwa, nie 
wyczerpuje oczywiście potrzeb, dla 
których szczególnie życzliwe zrozu
mienie okazuje gmina lwowska. Resz
ty dokonuje inicjatywa osobista i sa
mowystarczalność, w garnizonie lwow
skim. zorganizowana w sposób, który 
bez przesady nazwać wypada wzoro
wym. Z niczego niemal, z środków 
szczupłych i małych początków stwo
rzono wielkie, sprawne, promieniują-e 

ognisko życia kulturalnegoS Y / i a t i e m

żołnierzy. N .

Krwawe zajścia w BatiatyczaeL
Niesumienna agitacja Selrobu. — Interwencja władz. — 

Starcie z policją. — 3 osoby zabite, kilka rannych.
Lwów, 1 1  stycznia. (PAT). Od kil

ku dni ludność wsi Batiatycze (pow. 
Żółkiew) usiłowała napadami i wywra
caniem furmanek przeszkadzać miesz
kańcom sąsiednich yzsi w przewożeniu 
drzewa z pobliskich lasów do tartaku 
w Kamionce Strumiłowej. Mimo sta
nowczych ostrzeżeń ze strony Staros
twa, tak bezpośrednich, jak i za po
średnictwem wójta oraz miejscowego 
księdza proboszcza i mimo aresztowa
nia w ubiegłym tygodniu kilku podże
gaczy, dnia 1 1  stycznia b. r. o godz. 
16 .15 doszło w tej wsi znów do ubole
wania godnych napadów na zwożą
cych drzewo oraz na policjantów, de
legowanych do ich ochrony. Wobec za
atakowania posterunkowych kamienia

mi i wobec bezskuteczności wezwania 
napastników do ustąpienia, oddano 
strzał ostrzegaYrczy w powietrze, a 
skoro i to nie pomogło, musiano użyć 
broni przeciw napadającym i oddano 
jedną salwę. Skutkiem salwy zostały 3 
osoby zabite i kilka ranionych, poczerń 
napastnicy rozprószyli się po domach., 
unosząc rannych i zabitych. Na miej
sce zajścia udał się bezzwłocznie Sta
rosta z Żółkwi oraz sędzia śledczy z 
Mostów Wielkich. Z ramienia Woje
wództwa delegowano na miejsce pod
inspektora P. P. Łozińskiego, naczel
nika Urzędu śledrzego. lak swiadc z a
Y/yniki dotychczasowych dochodzeń, 
zajścia te i ich smutny rezultat są w y 
nikiem niesumiennej agitacji Sel-Robu.

Popieraj wytwórczość krajową!

PO SIED ZENIE R A D Y  
M INISTRÓ W .

Warszawa, 1 1  stycznia (PAT.). W 
dniu 1 1  bm. pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów prof. Bartla 
odbyło się posiedzenie Rady Mini
strów, na którem załatwiono szereg 
spray/ bieżących.

W Y JA Z D  M IN ISTR A  SKŁADKO W - 
SKIEGO.

(T e le fon em  od  naszego korespondenta).

Warszawa, 12 stycznia. Dziś rano 
Minister Spraw Wewnętrznych Skład- 
kowski wyjechał samochodem do Lu
blina na inspekcję elewatorów zbożo
wych.

L IST  B. M IN IST R A  M EYSZTO W I
C ZA  DO P R E M JE R A  BA R T L A .
(T e le fon em  od naszego korespondenta).

Warszawa, 12 stycznia. Premjer 
Bartel otrzymał od b. Ministra Spra- 
wiedliv/ości Meysztowicza list treści 
następującej: Wielce Szanowny Panie
Premjerze!. Dziękuję Panu Premjerowi 
za jego uprzejme słowa. Uwłaczające 
mi głosy kilku dziennikÓY/ przyjąłem 
bardzo spokojnie. Autorzy tych gło
sów nie rozumieją, że można się ro
zejść z powodu różnicy zdań, ale 
z wzajemnem uznaniem dla wysiłków 
każdej strony i czystości jej intencji. 
Cenię wysoko słowa Pana Premjera, 
stwierdzając, żeśmy się tak właśnie roz 
stali. Proszę o przyjęcie... (—) Ale
ksander Meysztowicz.

A K C JA  PRZECIW PO ŻA RO W A  
W W O JEW Ó DZTW IE ŁÓDZKIEM .

(T e le fon em  od  naszego korespondenta).

Warszawa, 12 stycznia. Z powodu 
wydarzających się niemal codziennie 
większych pożarów w Województwie 
łódzkiem, Wojewoda Jaszczołt zwołał 
wczoraj specjalną konferencję w spra
wie podjęcia akcji zaradczej. W  kon
ferencji wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich władz. Wojewoda podał do 
wiadomości zebranych szereg projek
tów rozporządzeń dla jaknajszerszej 
akcji propagandowej wśród ludności. 
Specjalny fundusz będzie przeznaczo
ny na zakupno środków ratowniczych 
i utworzenie nowej sieci straży pożar
nej.

< - i~ )

W stulecie 
wielkiego slawisty.

W miesiącu bieżącym mija 100 lat 
° Łl zgonu jednego' z największych u- 
czonych Słowiańszczyzny, jednego 
z U-ch, co z końcem X V III. i 
J  Początkach X IX . wieku kładli pod- 

a lriy pod naukę i metody naukowe 
naf°^ów  słowiańskich.

Mamy na myśli Józefa Dobrowskie- 
ki Czecha, fundatora czes-
si . badań naukowych w zakresie 
stwVlan°-Znaw5twa’ t" i’ Rzykoznaw- 

^ a 1 historji kultury słowiańskiej.
■sio on na horyzoncie życia
j , ans_kiego równocześnie z innymi 
f j  ? mitynii uczonymi czeskimi, jak 
ao.aizony jeg0 p0przeclnik, Jungman, 

ja < lstorjograf Palacky, archeolog i 
.. ?tar°żytności słowiańskich, 

j-za arzik i inni. Jest osobistością wy- 
mocnych,. wyraźnych rysach 

ywidualnych, jest umysłem samo
dzielnym, nieskrępowanym, nie liczą
cym się y  obliczu prawdy naukowej 
Z Zr emI względami postronnemi.

■ . 1 1  znaczenie nie. tylko u swoich, 
nic fy.ko u innych Słowian, z którymi 
-  także z polskim światem naukowym 

r - pozostaje w żywych stosunkach. Do 
.jego priyjaciol i zwolenników zalicza
ją sic mazie tacy, jak Goethe, Grimm, 
-i- IJ. Michaehs, Jerzy Ribay, Szysz- 
Low. Rumiancew, Bandtke, Józef M. 
CW m Yki. Prace Dobrowskiego zyska- 
V  sobie uznanie europejskie, a rięga- 
' J  w najrozmaitsze dziedziny wiedzy, 

otyczącej specjalnie' Słowian. Tęzyki

wschodnie, piśmiennictwo i historja 
czeska, język cerkiewno - słowiański, 
języki, kultura, starożytnictY/o i etno- 
grafja innych narodów Słowiańszczy
zny — oto sfery rozlegle i naówczas 
jeszcze mało znane, w które sięgały 
zwycięsko badawczy umysł i niezmor
dowana praca wielkiego filologa i an- 
tykwarysty.

Józef Dobrowski urodził się dnia 
17 sierpnia 1758 w Dermet na Wę
grzech, gdzie ojciec jego służył w miej
scowym garnizonie. Po ukończeniu 
studjów uniwersyteckich w Pradze i 
otrzymaniu tytułu magistra, wstąpił do 
zakonu Jezuitów i zaczął przygotOY/y- 
wać się do wyjazdu, jako misjonarz, 
do Indji. Do realizacji tego planu 
jednakże nie doszło. Dobrowski pozo
stał w Europie i poświęcił się działal
ności naukowej. Początkowo zajmo
wał się studjowaniem języków wschod
nich, wkrótce jednak dziedzinę tę po
rzucił i oddal się wyłącznie studjom 
języków słowiańskich, zrazu przede
wszystkiem starego i nowszego języka 
czeskiego.

Jako wychowawca w starej, szla
checkiej rodzinie Nosticów, miał Do- 
browski dość środków, czasu i okazji 
do jaknajgruntowniejszego poświęcania 
się nauce. Na czasy te przypadają rów
nież początki działalności publicysty
cznej Dobrowskiego. Od artykułów 
naukowych, drukowanych w najpo
czytniejszych pismach owej doby, 
przechodzi wkrótce do pisania książek, 
a w roku 1778 wydaje swą pierwszą 
książkę, zatytułowaną: »Fragmentum
Pragense Eyangelii S. Marci«, w której 
zapoYYiada, że w swej działalności na
ukowej trzyirać się będzie z całą bez

względnością zasady absolutnej nieza
leżności, i że od zasady tej nie odstąpi 
nawet wtedy, jeśli go to będzie koszto
wać utratę popularności i sympatji ze 
strony decydujących, ale pod wzglę
dem naukowym nie dość wysoko sto
jących, czynniitów.

Już w tej pierwszej swej książce 
pokazał Dobrowski, że prawda nau
kowa jest dla niego najcenniejszem do
brem na świccie.

Od tej chwili nie przestaje wydawać 
coraz to nowych dzieł naukowych, 
publikując równocześnie na łamach 
prasy perjodycznej niezliczone arty
kuły na temat swych badań z zakresu 
językoznawstY/a słowiańskiego. W  krót 
kich odstępach czasu wychodzą jego 
cenne prace bibljograficzne i iiczne 
przyczynki do studjum literatury 
czeskiej, dalej obszerne dzieło »Bóhmi- 
sche und mahrische Literatur«, wresz
cie ważna z punktu widzenia nauki 
broszurka polemiczna przeciwko bi- 
bljotekarzowi Ungarowi. Szczególną 
wartość przedstaY/ia praca Dobrow
skiego na temat pochodzenia nazwy 
Czech, jakoteż jego dzieło p. t. »Hi- 
storisch-kritische Untersuchungen, wo
li er die Slaven ihren Namen erhalten 
haben«. Jedyne w swoim rodzaju są roz
prawy Dobrowskiego na temat chowa
nia umarłych u starych Słowian, a nie
zmiernie interesująco przedstawia się 
praca zbioroY/a Dobrowskiego, p. t. 
»Slavin i Slovanka«, lub, jak też 
brzmiała jej pierY/otna nazwa niemiec
ka v-Bothschaft aus Bohmen an alle 
s!avische Vo!ker, oder Beitiage zur 
Kenntnis der S!avischen Literatur nach 
allen Mundarten«, zdumiewająca 
wprost bogactwem materjalu i niezwy

kłą znajomością dziedziny życia kul
turalnego wszystkich narodów sło
wiańskich.

Jako doYiód niecodziennej wielo
stronności Dobrowskiego przytoczyć 
jeszcze należy jego dzieła z zakresu 
innych gałęzi wiedzy, a v/ięc przede
wszystkiem jego »Entwurf eines Pflan- 
zensystems nach Zahlen und Verhalt- 
nissen« i »Der Schliisse! zur Yereini- 
gung der kiinstlichen Pflanzensysteme 
mit der natiirlichen Methode«.

Ostatnie lata życia Dobrowskiego 
wypełnione były zaciętemi walkami i 
polemikami z innymi współczesnymi 
uczonymi czeskimi. Dotyczy to prze
dewszystkiem walki o autentyczność 
t. zw. »rękopisu Zielonogórskiego«, 
który przez Dobrowskiego ku ogólne
mu zgorszeniu jego wspólcześników 
zakwalifikowany został jako falsyfikat. 
Nie bacząc na nadwątlony stan zdro
wia, Dobrowski do ostatniej chwili 
swego życia podejmował liczne i bar
dzo uciążliwe częstokroć podróże za
granicę. Podczas jednej z takich po
dróży, które służyły jedynie celom 
naukowym, zachorował na zapalenie 
płuc i wkrótce potem, dnia 6 stycznia 
1829 r. zmarł w szpitalu miejskim w 
Bernie Morawskiem.

W dniu 100-nej rocznicy zgonu Jó 
zefa Dobrowskiego wspomina wielkie
go uczonego nietylko cały naród czes- 
kosłowacki i czeskosłowackie instytucie 
naukowe, lecz oddaje mu hołd cały 
niemal świat kulturalny, a w pierw
szym rzedzie narody słowiańskie, któ
rym znakomity ten uczony całe życie 
poświęcił.
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T E A T R  W IE L K I.
Sobota, 1 2  stycznia, o  godz . 3 . 30  p o p o ł . : 

„B etleem  P olskie11, przedstaw ienie dla m łodz ie 
ży  szkolnej.

Sobota 1 2  stycznia, o  g od z . 7 .3 0 ; „Jedna 
jedyna n o c 11.

N iedziela  1 3  stycznia o  g od z . 3. 30  „N ó ż k i 
na stó ł".

N iedziela  1 3  stycznia o  godz. 7.30  „Jedna 
Jedyna n o c 11.

P oniedziałek , 1 4  stycznia, o  godz . 7 .3 0 : 
„Z łam an a  drabina1’ . —  50  p ro c . zniżki.

W 'obec liczn ych  dom agań się ze stron y  pu
bliczn ości, k tóra  nie m ogła b y ć  na n ocn ych  
przedstaw ieniach świetnej rew ji W . R aorta  
„N ó ż k i  na stó ł11 p ow tarza  ją T eatr  W ieik i ju 
tro , t. j. w  niedzielę, o  godz. 3 . 30  p opołu dn iu  
p o  cenach znacznie zn iżon y ch , dając tem  sa
m em  szerokim  w arstw om  publiczn ości m o ż 
ność oglądania tego przepysznego w idow iska.

N ajgłośniejszą prcm jerą tego sezonu w 
dziale dram atu będzie niew ątpliw ie sensacyjna 
sztuka am erykańska D unninga i A bbota  
„B roa d w a y 11, z k tóre j p rób y  odbyw ają  się ju ż 
w całej pełn i poci n iezw ykle staranną i p o m y 
słow ą reżyserją Edwarda Źyteck iego . O r y g i
nalną tę sztukę m ożn a  dzięki jej k on cep cji, 
oraz  zw artej akcji scenicznej, u trzym ującej 
w idza w  najw yższem  napięciu o d  pierwszej 
d o  ostatniej sceny, za liczyć d o  najlepszych i 
najbardziej a trakcyjnych  w idow isk , o  czem  
św iadczy p ow od zen ie , jakiem  ta sztuka cieszy 
się na. w szystkich  scenach polsk ich  i zagranicz
nych.

T E A T R  M A Ł Y .
Sobota, 1 2 -g o , godz . 4  p o p o ł.: „W esele  na 

K u rp iach ". Przedstawienie dla m łodzieży .
Sobota, 1 2 -g o , godz . 7 . 3 0  w iecz .: „W esele  

na K u rp iach ". W ystęp y  T eatru  R eg jon alnego.
W  niedzielę p opołu dn iu  o  godzin ie  4-tej 

w  T eatrze M ałym  „W esele  na K u rp iach " p o  
raz p ierw szy i ostatni p o  cenach zn iżon y ch  
dla szerokiej pub liczn ości. B ilety d o  nabycia 
w  „O rb is ie " .

N iedziela, 1 3 -gO; godz . 7 . 3 0  w iecz. „ W e 
sele na K u rp iach".

Poniedziałek, 1 4 -g o , o  godz . 7 . 3 0  w iecz.: 
„W esele  na K u rp iach".

U rocze , pełne sw oistego hu m oru  w id o - 
sko „W esele  na K u rp iach " w z.budzilo zachw yt 
n ie ty lk o  w całej Polsce, ale zainteresow ało za
granicę. D o  p. Skarżyńskiego, d yrek tora  T e 
atru R eg jon a ln ego  napływ a w iele o fe r t  na 
tou rn ee p o  E uropie a rów n ież  na w y ja zd  d o  A -  
m eryki. T eatr R eg jon a ln y  p ozosta je we L w o 
w ie jeszcze ty lk o  bard zo k ró tk o .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „P rzed w iośn ie ".
A V E N U E : M ogiła  N iezn an ego Żołn ierza.
C A S IN O : „W ie czn a  m iłość".
C H IM E R A : „C h ic a g o " .
F A T A M O R G A N A : „C zerw on a  tan cerk a".
G R A Ż Y N A : „T e n , za k tó ry m  szaleją k o 

b ie ty ".
C O L O S S E U M : „P en sjon ark i".
K O P E R N IK : „O sta tn i R o z k a z " .
L E W : „P rzed w iośn ie ".
L U N A : „S ch erlok  H olm es i dr. M ariarty".
M A R Y S IE Ń K A ; „O sta tn i R o z k a z " .
O A Z A : „Szeik  Fazil za m uram i harem u".
P A Ł A C E ; „W ęgierska rapsodja".
P A N ; „O statn ie lata panow ania Cara 

M ikoła ja  II“ .
P A S A Ż : „B ran ka  C zerw on ego  W o d z a " .
P R O M IE Ń ; „H u ra g a n ".
U C IE C H A : „ D o m  u p io r ó w " .

Z  U niw ersytetu  Jana K azim ierza we 
L w ow ie . W  m iesiącu grudniu o trzym a li na 
U niw ersytecie Jana K azim ierza we L w ow ie  
stop ień  d ok tora  teo log ji: T erlaga Jan rodem  
z  K olbu szow ej.

S top ień  d ok tora  p ra w : B iałkow ski B ole
sław z K rakow a , Blidner H ersz z O strow a, L e- 
w er Ignacy  z P od w o ło czy sk , M y k ie ty n  M ichał 
z T u ch li, W asserm ann Józef ze L w ow a, Ba- 
rasch N afta li ze Z ło czow a , Blaustein Ignacy 
ze Stanisławowa, B odek  W ik to r  ze L w ow a, 
Frank el W ładysław  z P yszkow iec, Freyer O - 
siasz z  B rzeżan, O rnstein  L eop old  z  Leżajska, 
O stersetzer F ryd eryk  z  B rod ów , P ohoriles 
K aro l ' z  P rzew łok i, W acek  Jerzy ze Z b o r o 
wa, C zern ich ow sk i Franciszek z F o lw ark ów , 
Geist M arceli ze L w ow a, G lik lich  U rij z  Ł u c
ka, K ahn L eon  z Przem yśla, K o fler  S zym on  
z  M og ie ln icy , K upferberg A lb ert ze L w ow a, 
Lustig Izrael z Lubienia W ie lk iego , Prager 
A brah am  z G rabk ow iec, R au ch  Justyn ze Sta
nisław ow a, R a w icz  E dw ard z  Brzeżan, T an en - 
baum  A d o lf  ze L w ow a, B ory  Kazim iera z D o - 
b rom ila , R osen b erg  R om a n a  ze L w ow a, A u - 
ster vel G ajer H ersch  ze Skolego, D orm us 
O la f ze L w ow a, G in tow t Edw ard ze L w ow a, 
G r iffe l recte T u ch  ze L w ow a, Lautm an A bra 
ham  z D źw in iacza , M ałk o  Jan z D w orca , R o -  
senzw eig  H en ry k  ze L w ow a, Socha Z iem ow it

7. T rem b ow li, Frux false Joiles H en ry k  ze 
Lw ow a, G ottlieb  Zysza ze L w ow a, G riiner 
A braham  z R ozd o lu , H o fm a n  Z y g m u n t ze 
Stanisławowa, Kardasz A d o lf  z  M onaste- 
rzysk, Lehrm an M ojżesz ze Starego Sam bora, 
N im h in  R om a n  ze L w ow a, R eich  Józef z  R o z  
w adow a, Zieliński A d am  z M onasterzysk, 
Feuerstein L eop old  z  U h ryn ow a , C-riinblatt 
A braham  z C h lebow ie, K u lczy ck i M ikoła j z 
B orszczow a, M arody  Józef ze L w ow a, T o m - 
k o w y d  M ikoła j z  G łęboczka.

W yk ia d  z „C y k lu  op iek i w y ch o w a w cz o - 
lekarskiej nad d zieck iem " z  dem onstracjam i 
w ygłosi w  sobotę , dnia 1 2  bm . o  godzin ie 6-ej 
w ieczorem  w  sali K liniki ch o r ó b  dziecięcych  
dr. H elena K atzów na, sekund. Zakładu psy
ch iczn ie  ch o ry ch  w  K u lparkow ie.

T o w . Lekarskie. W alne Zgrom adzen ie  
T o w . odbędzie się w  piątek, 18  bm ., o  godzinie 
6-tej, a w  razie braku k om pletu  o  godzin ie
6. 30 p op . bezw zględu  na liczbę obecn y ch . P o 
rządek d zien n y : 1 ) Spraw ozdanie ustępujące
go  Zarządu, 2 ) W y b o ry , 3 ) W niosk i i in terpe
lacje.

P opisy  na O k r . W ystaw ie Szkolnej. K ura- 
torju m  O . S. L. k om u n ik u je : N a  O k ręgow ej 
W ystaw ie S zkoln ej odbędzie  się w  sobotę, 1 2  
bm . o  godz . 1 8 -tej w  sali T eatru  szkolnego 
I gim n. p rod u k cja  szkolna, pośw ięcona pie
śn iom , tań com  i zw y cza jom  lu d ow y m  w  w y 
konaniu m łod z ieży  p ryw . szk o ły  H . M a k o
w ieckiej, p ryw . sem inarjum  żeńskiego w S try
ju) (z  ruskim  językiem  nauczania) i w T a rn o 
p olu , oraz II sem inarjum  żeńskiego im . K o 
narskiego i p ry w  szk oły  handlow ej T . S. H . 
w e L w ow ie.

Szopka p o lityczn a . C ały  L w ów  pospieszy 
w  niedzielę, 1 3  bm . do  Zw iązku Strzeleckiego, 
ul. Z ie lon a  7 , gdzie Zw iązek  P racy O by w a te l
skiej kobiet urządza o  godz. 6 w iccz . zn a k o 
m itą „S zop k ę  P o lity czn ą ", w  k tórej przedsta
w iciele w szystkich  stanów  i za w od ów  w  P o l
sce składają Boskiej D ziecin ie w stajence be- 
tleem skiej w  darze w y r o b y  przem ysłu  k ra jo 
w ego. W stęp cy lk o  20  gr.

Stow arzyszenie K u p ców  P olsk ich  zapra
sza w szystkicąh P. T . K u p ców  działu s p o ż y w 
czego  na zebranie w sprawie oddzielenia skle
p ów  od  p iekarń i lokali han d low ych , k tóre  o d 
będzie się w  niedzielę, dnia 1 3  bm . o  godzin ie 
i j  m in. 30  w  lokalu Stow arzyszenia p rzy  ul. 
L eg jon ów  1 .

M ałopolsk ie T ow a rzy stw o  O g rod n icze  
(L w ów , K opern ika 2 0 ) urządza w  niedzielę, 
dnia 1 3  bm ., w  sali M ałop olsk iego  T o w a r z y 
stwa R o ln iczeg o , p rz y  ul. K opern ika 20 , o  
godz . 3 p op o l. m iesięczne zebranie z refera
tem  p. insp. P. B ąkow sk iego: „K ak tu sy  i ich 
h o d o w la " . P o od czy cie  jak zw yk le  losow anie 
roślin  i kw iatńw  d on iczk ow y ch . W stęp  w oln y , 
goście m ile w idziani.

Z  P olsk iego T ow arzystw a  E k on om iczn e 
go. JJnia 1 8  bm ., w  piątek, o  godz . 1 8 -e j o d 
będzie się w  w ielkiej sali Izb y  H a n d low o -P rze - 
m ysłow ej (ul. A kadem icka  1 7 ) o d cz y t  D y r . 
D ra K ornela  Paygerta p. t. „Z b o ż o w e  cła o -  
ch ron n e  w  P olsce". Prelegent, jeden z. najlep
szych  zn a w ców  tej spraw y w  Polsce jest au
torem  zn ak om ite j książki p. t. „P od sta w y  do 
określenia żądań G alicji na polu  p o lity k i g o -, 
sp od a rcze j" , k tóra  w ydana w  r. 1 9 0 3 , była d o  
r. 1 9 2 5  jedyną w literaturze polskiej. Szerokie 
zainteresow anie kw estjam i c low em i ze w zglę 
du na zb liża jący  się traktat h a n d low y  z  N iem 
cam i, czy n i ten od cz y t, w  szczególności dla 
ro ln ik ów , niezm iern ie aktualnym . W stęp dla 
c z ło n k ó w  i w p row a d zon y ch  gości bezpłatny.

O poprawę bytu pracowników ko
lejowych. W sali Polskiego Związku 
Kolejarzy (P. Z. K.) odbyło się liczne 
zebranie członków P. Z. K. i Z. Z. P. 
przy udziale przedstawicieli tych 
dwóch zjednoczonych organizacji. Ze
branie zagaił prezes Okręgu lwowskie
go, p. Dolanowicz. Obszerny referat 
o najaktualniejszych sprawach chwili 
obecnej sytuacji, wygłosił gener. sekre
tarz Gł. Związku P. Z. K. w Warsza
wie, p. Jaworski, zaznajamiając zebra
nych z całokształtem spraw zawodo
wych i organizacyjnych. Delegat ob
szernie omawiał połączenie organizacji 
P. Z. K. i Z. Z. P. w jedną całość, co 
ruch zawodowy skieruje na zdrowe to
ry. Po ożywionej dyskusji uchwalono 
domagać się: 1) podwyższenia obecnie 
obowiązujących poborów o dalsze 15 
procent; 2) włączenia obecnie wypła
canego 15% dodatku na stałe do po
borów, jak również wypłacenia pra
cownikom etatowym zaległego dodat
ku mieszkaniowego za cały rok 1928; 
3) ustawy o służbie na kolejach pań
stwowych (pragmatyki służbowej), któ 
ra powinna mieć charakter publiczno
prawny i obejmować pracowników tak 
etatowych jak nieetatowych; 4) ustawy 
emerytalnej; j)  ustawy regulującej po
stępowanie dyscyplinarne; 6) ustawy 
regulującej jednolitą pomoc lekarską; 
7) podwyższenia dodatków nocnych 
o 100% i 8) wypłacenia manka kaso
wego pracownikom kolejowym. Dla 
zrealizowania powyższych postula
tów, które uważają za najpilniejsze, ze
brani udzielą Zarządowi Zjednoczo
nych Związków jaknajdalej idącego 
poparcia.

Spis rozpraw. W dniu 17  b. m. roz
poczyna się I. tego roku kadencja Są
du przysięgłych. W dniu 17  b. m. sta
ną przed Sądem Eugenjusz Skicki i 
tow. oskarżeni o rabunek, w dniu 21 
b. m., Aleksander Kowerkc oskarżony
0 morderstwo, dnia 22 b. m. Henryk 
Lewin osk. o zdradę główną, 23 b. m. 
Selig Schenker i tow. osk. o zaburzenie 
spokoju publ., 24 b. m. Samuel Herbst
1 tow. osk. o zdradę główną a 26 b. m. 
Marjan Rudy i tow. osk. o morder
stwo. Na dzień 28 b. m. wyznaczoną 
została rozprawa przeciwko Atamań- 
czukowi i Werbickiemu.

T ra g iczn y  zgon . Inżynier Salzman, p rz y 
by ły  n iedaw n o z  W iednia, ob ją ł w tartaku 
firm y  „O ik o s "  w Rzęśnie Polskiej stanow isko 
na d zorcy  k o tłów  p arow ych . W cz o ra j p rzed 
p o łudn iem  udał się d o  hali m aszyn, b y  zbadać 
stan k o tłów , z k tó ry ch  jeden w ykazyw ał pe
w ne braki. N ach y liw szy  się nad banią, zaw ie
rającą zgęszczon ą parę, w padł inż. Salzman d o 
kotia  i odn iósł tak straszne oparzenia, iż p rze 
w iez ion y  autem  do szpitala p ow szech n ego, 
zm arł tam  niebaw em . O sieroci! żon ę  i d w oje  
dzieci.

P ożary . D zień  w czora jszy  nastręczył spo
ro  pracy  naszej straży ogn iow ej. N ad ranem  
w ezw an o ją na ulicę Szpitalną 7 4 , gdzie p o 
wstał g ro źn y  p ożar w  stolarni Braci Leder. 
W  połudn ie  w  o ficy n ach  p rzy  ul. 3 m aja 4 , 
w  m ieszkaniu W eron ik i Bernadiuk zajęły  się 
rzeczy  od  węgla w yp ad łego z  pieca. O gień  
ugasili jednak sami lok a torzy  p rzed  p rz y b y 
ciem  straży. P o raz trzeci uch ron iła  ona od  
zniszczenia m ieszkanie adw okata dra Józefa 
Landesbcrga p rzy  ul. M ick iew icza  4 .

Struł się jod yn ą  w  p oczekaln i III kl. na 
d w orcu  g łów n y m  uczeń J óze f S. Po udziele
niu m u pierw szej p o m o cy , o rzew iez ion o  de
sperata d o  szpitala. P rzyczyn ą  zam achu by ło  
przypu szczaln ie  ka lectw o.

t ® sżwYi p r e c y z j i

ST O ŁEC ZN A

n o-ta  rocznica śmierci Jana Kiliń
skiego. W  środę odbyło się w Warsza
wie w lokalu Związku Rzemieślników 
Chrześcijan posiedzenie pełnego Komi
tetu budowy pomnika Jana Kilińskie
go. Na posiedzeniu uchwalono, po dłu
giej dyskusji, przyjąć propozycję władz 
miejskich postawienia pomnika na pla
cu Krasińskich. Celem jaknajszybsze- 
go przystąpienia do budowy pomnika, 
wyłoniono specjalny Komitet, w któ
rym godność prezesa powierzono rad
cy P. Nowickiemu. Program uroczy
stości przewiduje uroczyste nabożeń
stwo w Katedrze św. Jana, pochód na 
plac Krasińskich przez miasto, prze
mówienie na placu, oraz uroczystą a- 
kademję w sali Rady Miejskiej. Komi
tet postanowił wysłać specjalne zapro
szenie do władz wojskowych, ze wzglę
du na to, że Jan Kiliński był pułkowni
kiem Wojsk Polskich i dowódcą 20 p. 
p. w r. 1794. W  najbliższych dniach 
Komitet wyda specjalną odezwę, z a- 
pełeni o urządzenie w  stolicy i na pro
wincji obchodów z okazji 110-tej rocz
nicy śmierci bohaterskiego pułkownika 
Kilińskiego.

Związek Księgarzy Polskich. Sie
dziba Związku została przeniesiona z 
ul. Wareckiej N r. 14 na ul. Hortensji 
Nr. 4, m. 9 a.

KRAJOWA
R a d o m .  Ż y w cem  spalone. 'We wsi Kępa 

G ostecka w  pow iecie  iłżeck im  w  czasie pożaru  
u W alerjana R ogacza  spaliły się dw ie jeg o  sio
stry. Ciała spalonych  dziew cząt są zupełnie 
zw ęglon e. Z a ch od z i podejrzenie, że p ożar p o 
wstał w skutek podpalenia. O  podpalen ie p o 
dejrzani są szw agrow ie o b u  sióstr W iśniew ski 
Stanisław i Jan R og a cz , k tó rz y  d ok on a li p o d 
palenia na tle zem sty  o  spadek. W ładze p r o 
w adzą śledztw o.

P i o t r k ó w .  K atastrofa kole jow a. D ziś • 
godz . 3 . 30  nad ranem  w ydarzyła  się katastrofa 
k o le jow a  na stacji R ozp rza  p od  P iotrk ow em . 
Pociąg tow a row y  idący  d o  W arszaw y skutkiem  
źle nastawionej z w ro tn icy  w y k ole ił się Kilka 
w agon ów  i p a row óz  spadły z nasypu. O fiar w  
ludziach niem a. R u ch  k o le jow y  w strzym ano na 
jakiś czas. ,

Z Akademickiego Kola 
Przyjaciół Polski w Pradze.

Akademickie Koło Przyjaciół Pol
ski założone w Pradze w r. 1924 jak® 
organizacja wyłącznie studencka do
znało w roku 1927 zmiany w tym 
sensie, że prócz kategorji członków 
czynnych (z cenzusem akademickim) 
stworzono drugą, członków wspiera
jących, którymi mogą być wszyscy in
teresujący się życiem i kulturą Polski. 
Na zasadzie przyznania Kołu prawa 
tworzenia filii prowincjonalnych roz
poczęto pertraktacje z polskiemi orga
nizacjami akad. na Śląsku Cieszyń
skim, których pomyślny przebieg 
prawdopodobnie wkrótce doprowa
dzi do dodatnich wyników.

Czynność kulturalna wyraża się 
cyfrą 10-ciu odczytów wybitnych fa
chowców polskich i czeskich. W ykła
dy te odbywały się w ramach zebrań 
towarzyskich Kola. Jeden wieczór po
święcono nowoczesnej poezji polskiej, 
przy łaskawym udziale art. Teatru 
Polskiego w Warszawie: M. Malickiej 
i Al. Węgierki.

Specjalną imprezą kulturalną A. 
K. P. P. były odwiedziny »Skaman- 
dra«, którego członkowie (J. Iwaszkie
wicz, J. Lechoń, Ant. Słonimski, J. 
Tuwim i K. Wierzyński) wystąpili na 
wieczorze ich twórczości poświęconym 
w gmachu reprezentacyjnym.

Z inicjatywy Koła urządzono re
prezentacyjną wystawę sztuki polskiej, 
którą organizowały związki art. 
»Sztuka« z Krakowa i »Manes« z 
Pragi.

Wreszcie A. K. P. P. brało udział 
w organizacji akademji na cześć Przy
byszewskiego urządzonej przez Tow a
rzyski Klub czesko-polski.

Publiczne kursy języka polskiego 
cieszyły się niemniejszem powodze
niem, niż w latach ubiegłych.

Dzięki łaskawości niektórych re- 
dakcyj pism polskich, które przesyłają 
bezpłatnie egzemplarze swych orga
nów, Czytelnia doznała znacznego 
rozszerzenia. Otrzymywano 2 j głów
nych dzienników i czasopism, które są 
codziennie wywieszane w czytelni 
Domu Akademickiego, przystępne; 
wszystkim studentom.

Imprez wybitnie towarzyskich 
(rauty, obiady uroczyste) na cześć go
ści z Polski było j  (oprócz wspomnia
nych wyżej wieczorów klubowych).

W  ubiegłym sezonie Koło organi
zowało pobyt 10-ciu wycieczek w 
Czechosłowacji (przeważnie studenc
kich), prócz tego przy sześciu Koło 
współpracowało. Przewodnikami byli 
członkowie zarządu A. K. P. P.

Wakacyjna wymiana studentów na 
praktyki, org. z wydz. zagr. Zw. Stud. 
Czechosł., była słabsza, niż w latach 
ubiegłych, a to wskutek braku wol
nych miejsc w fabrykach, oraz mniej
szego zainteresowania.

Lista gości z Polski, których poby
tem w Pradze Koło się zajęło wykazu
je 30 nazwisk, przeważnie wybitnych 
osobistości.

Przy wielu zjazdach międzynaro
dowych w  Pradze Koło służyło infor
macjami dotyczącemi spraw polskich 
lub pośredniczyło przy zawiązywaniu 
kontaktu między organizacjami a u- 
czestnikami z Polski.

Organizacja zarządu i administra
cji Koła doznała wielu zmian i udo
skonaleń, które są szczegółowo w y
mienione w obszernem sprawozdaniu 
z roku ub. (w języku czeskim). Spra
wozdania te mogą być w  miarę moż
ności przesłane interesantom na żą
danie.

Za swój rozwój dziękuje Kolo w  
głównej mierze czeskosł. ministerstwu 
oświaty i spraw zagranicznych oraz 
protektorowi, prof. Uniw. Marjanowi 
Szyjkowskiemu.
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Wykopaliska w  Głozel. W wyniku 

badań chemicznych, fizycznych i mi
neralogicznych, przeprowadzonych 
nad wykopaliskami w Glozel, p. Bru
net sekretarz generalny francuskiego 
towarzystwa geologicznego ogłosił 
sprawozdanie, w którem zaznacza, iż 
me wykrył niczego, co mogłoby wska
zywać na nowoczesne pochodzenie 
wykopalisk, (jak wiadomo, wykopa
liska w Glozel wzbudziły podejrzenie, 
Jż są pochodzenia nowoczesnego, co 
wywołało ożywioną międzynarodową 
polemikę naukową).

Jahrbucher fur Kultur und Ge- 
schichte der Słaven (T . IV. zesz. III. 
I 9z8) organ Instytutu wschodnio-euro
pejskiego we Wrocławiu pod red. prof. 
Hamscha podaje w  ostatnim zeszycie 
dzieje historjografji ukraińskiej prof. 
Uoroszenki i historję stosunku deka
brystów do Europy Zachodniej dr. 
Eugenji Salkind, w miscellaneach zarvs 
ukraińskiego ' teatru Hnatyszaka i 
'‘Dbllmgerjadę polską« redaktora. Spo- 
r°  poloników w recenzjach i sprawoz
daniach pióra O. Forst Battaglii, T y- 
szkowskiego i Hanischa. K. T .

Utwór teatralny Valery‘ego. Paul 
Valery napisał dla baletu Idy Rubin
stein utwór p. t. „Amphion". Jest to 
„widowisko liryczne", na które skła
dają się: poemat w recytacji, muzyka, 
taniec i pantomina. Muzykę do tego 
utworu skomponował Honegger. — 
„Am phion" wykonany zostanie po raz 
pierwszy w operze paryskiej na wiosnę 
b. r.

Zamki obronne na Podolu opisuje 
T- Siciński w rozprawach Akademii 
Kijowskiej (T. X V II. 1928L A miano
wicie;^ Kamieniec pod., Międzybóż, 
Satanów, Zińków, Żwaniec, Czarno- 
kozińce, Rychta, Paniowce, Jarmoliń- 
ce> Sutkowce, Pilawa, Bar. K. T.

Wystawa Warszawskiego Związku 
Plastyków w Krakowie. Dnia 13 b. m. 
otwarta zostanie w pałacu Sztuki w 
Krakowie wystawa Warszawskiego 
Związku Artystów Plastyków. Prezy
dent m. Krakowa sen. Rolle wyzna
czył nagrodę w wysokości 1.000 zł. za 
najlepszą pracę. Wystawa urządzona 
jest z inicjatywy Krakowskiego Związ
ku Artystów Plastyków.

Otwarcie »Tygodnia techniki nie
mieckiej w Moskwie. W moskiew
skim uniwersytecie odbyło się uro
czyste posiedzenie inaugurujące »Ty- 
dzień techniki niemieckiej« w Mo
skwie. Na posiedzeniu byli obecni w y
bitni uczeni niemieccy m. in. Oskar 
v. _ Muller i prezes Stowarzyszenia 
inżynierów niemieckich Matchos. Pre
zes towarzystwa rosyjsko-niemieckie
go dla rozwoju stosunków kultural
nych i technicznych Stomoniakow, 
ambasador niemiecki v. Dircksen, 
komisarz oświaty publicznej Łuna- 
czarski, członek akademji Łazarew 
oraz szereg innych osób zabierało 
głos podkreślając znaczenie, jakie po
siada niemiecko-sowiecka współpraca 
Hfchniczna dla uprzymysłowienia

Konkurs na malowidła ścienne w 
sali sejmowej. Marszałek Sejmu Rze
czypospolitej Polskiej rozpisuje niniej- 
szem konkurs na malowidła ścienne 
w sali sejmowej w Warszawie.

Do konkursu zostali zaproszeni 
artyści; prof. Józef Mehoffer, prof. 
Tadeusz Pruszkowski, prof. Kazi
mierz Sichulski, Władysław Rogulski 
i Ludomir Slendziński. Prócz tego 
proszeni są wszyscy artyści polscy do 
wzięcia udziału w konkursie na na
stępujących warunkach:

1. Temat kompozycji dowolnv, 
przyczem należy mieć na uwadze, 
że chodzi o przyozdobienie sali Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej. Kompo
zycja składa się z trzech obrazów: 
jednego — formatu 13,96 m2 X 4, 65 
n r i dwu — 4,52 nr X 4,65 n r, win
na być więc traktowana jako całość 
(tryptyk).

2. Warunki konkursu, szczegóło
we plany i widok ściany, na której 
umieszczone mają być obrazy, otrzy
mać można w Sekretarjacie marszał
ka Sejmu.

3. Wymagane są szkice obrazów 
w skali 1 : 10 ,  wykonane techniką do
wolną. Obrazy w ostatecznej swej 
technice będą malowane olejno na 
płótnie i naklejone francuskim spo
sobem na murze, wymagany jest 
przytem fragment obrazu wielkości 
naturalnej.

Prace nadsyłać należy do Sekre- 
tarjatu marszałka Sejmu nie później, 
jak do dnia 20 września 1929 r. do 
godz. 12 w południe. Dla prac za
miejscowych obowiązuje data stem
pla pocztowego.

Do prac, które winny być opa
trzone godłem, mają być dołączone 
koperty z godłem, zawierające; imię, 
nazwisko i adres autora. Prace nagro
dzone stają się własnością Sejmu. Ju 
ry wybierze z pośród wszystkich na

desłanych prac tak na ścisły, jak i n*. 
ogólny konkurs trzy najlepsze prace, 
które otrzymają nagrody w łącznej 
sumie 22.500 złotych.

Jury składa się: z marszałka Sej
mu, delegata kancelarji sejmowej, dy
rektora Departamentu Sztuki, delega
ta Akademji Krakowskiej, Szkoły
Sztuk Pięknych w Warszawie, w y
działu Sztuki Uniwersytetu Stefana 
Batorego i autora projektu budowy 
K. Skórewicza.

Antoni Kozakiewicz.
Przed kilku dniami podaliśmy 

dłuższą wzmiankę o zgonie nestora 
malarzy polskich. Dzisiaj powtarzamy 
za »Kurjerem Warszawskim« charak- 
terystyczniejsze szczegóły z żywota 
artysty, skreślonego przez H. Piąt
kowskiego.

W rzadko natrafianej wśród ma
larzy długowieczności, Kozakiewicz 
przeżył dwie generacje: własną, z któ
rą rozpoczął karjerę artystyczną i tę, 
która wystąpiła w szranki, gdy już 
wybił się ponad poziom, jako wielce 
ceniony autor rodzajowych obrazów. 
Prace jego posiadały piękno talentu 
rodzimego, polskość jego produkcji 
rzucała się w oczy na pierwszy rzut, 
a lubo większą część życia przebył w 
ogniskach sztuki międzynarodowej, 
pozostał w istocie swych koncepcji 
plastycznych rdzennym Polakiem, a 
jeszcze bardziej synem Krakowa.

Urodzony w Krakowie dnia 13 
czerwca 1841 r., pochodził ś. p. An
toni Kozakiewicz z rodziny od dawna 
tu osiadłej. Pierwsze początki mło
dzieńcze były często napotykaną wal
ką pomiędzy talentem, który parł ku 
wyżynom sztuki, a brakiem środków 
materjalnych, co znowu przytłaczało 
idealne aspiracje przyszłego artysty. 
Po chwilowem uczęszczaniu do szko
ły realnej oraz krótkim pobycie u 
szwagra w Miechowie, ucieka bez 
żadnych środków do Krakowa, gdzie 
w 1859 r. wstępuje do Szkoły sztuk 
pięknych, w której pracuje do 1867 
roku, mając za kierowników prof. 
Szynalewskiego i dyrektora Łuszczkie- 
wicza. Pracę akademicką przerwało 
na lat kilka powstanie 1863 r.

Po ciągłem zwalczaniu niedostat
ku, Kozakiewicz maluje pierwszą swą 
kompozycję obrazową: »Żal wieśnia
ków po śmierci Kazimierza Wielkie-

go«. Odtąd zaczyna mu się lepiej po
wodzić. Obrazem, który zwrócił uwa
gę ogółu na młody talent — była spo
pularyzowana przez liczne reproduk
cje scena rodzajowa »Drzemka dorob
kiewicza*. W  1869 r. wyjechał do 
Wiednia, gdzie wstąpił do akademic
kiej szkoły Engert’a. Po roku otrzy
mał za obraz »Nauki dziadunia* 
pierwszą akademicką nagrodę, oraz 
stypendjum cesarskie. W Wiedniu 
wykonał kilka poważnie opracowa
nych obrazów, które zakupił dwór, 
oraz arystokracja.

W  Monachjurn ś. p. Kozakiewicz 
rozpoczyna ożywioną pracę — maluje 
olbrzymią liczbę obrazów. 2  pomię
dzy nich wybijają się na plan pierw
szy »Z konfederacji Barskiej«, »Zaba- 
wa w kaźni« — motyw z 1863 r., 
»Kataryniarz«, »Mój kochanek«, »La- 
to« i t. p. W Londynie kilkakrotnie 
przyznano mu medal. W Salonie 
1878 r. wystawione było »Ostrzenie 
broni«. We Lwowie dano mu medal 
srebrny.

Starzejący się już artysta w  1906 
roku opuścił Monachjurn i osiadł w 
Warszawie, gdzie znalazłszy ogólne 
uznanie przez lat kilka pracował. Re
wolucyjne tchnienia 1905 r. wpłynęły 
na sędziwego artystę deprymująco — 
oddalił się ze stolicy i zagospodarował 
w sąsiedztwie Szczawnicy w niewiel
kiej posiadłości. Mieszkał tam długie 
jeszcze lata. W ostatnim okresie od
twarzał dawne swe pomysły obrazo
we, jakby pragnąc po raz drugi prze
żyć złote sny młodości.

Współczesne generacje nie znały 
go wcale --- był on bowiem jednym 
z najbardziej typowych przedstawi
cieli sztuki obecnie już retrospektyw
nej był on echem najwznioślejszej 
epoki monachijskiej.
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Malowana zasłona.
L X IV .

Świtało. T u  i ówdzie Chińczyk 
otwierał okiennice swego sklepu. W 
głębi przy świetle świecy jakaś kobie
tą myła sobie twarz i ręce. W  herba
ciarni na rogu kilku ludzi spożywało 
wczesne śniadanie. Szare, zimne światło 
wstającego dnia skradało się jak zło
t e j  wąskiemi uliczkami. Skroś gę- 
stej mgły nad rzeką maszty _ stłoczo- 
?ych dżonek przeświecały jak lance 
jakiejś widmowej armji. Było chłodno 
1 Kjtty owinęła się w  swój jaskrawy 
■chiński szal. Wstępując na pagórek, 
znaleźli ̂  się ponad warstwą mgły. 
Słońce świeciło na bezchmurnem nie
bie. Świeciło jak co dnia, jakgdyby 
dzień ten niczem nie różnił się od in
nych dni, jakgdyby nie zaszło nic, coby 
mu odmienną barwę nadać miało.

7— Czy nie wolałaby pani położyć 
się i spocząć? ___ zapytał Waddington, 
gdy wchodzili do bungalowu.

— Nie. Siądę przy oknie.
Tak często w ciągu ostatnich ty

godni przesiadywała przy tern oknie; 
oczy jej oswoiły się z fantastyczną 
jaskrawą, a tak piękną i tajemniczą 
świątynią na wysokiej baszcie, i dziś 
Znajdowała w tym widoku odpoczy
nek dla ducha. Widok ten nawet 
^  świetle południa miał w  sobie coś 
t^k bajkowego, że zapominało się przy
nim o życiu rzeczywistem.

Każę pani podać herbatę. Zda

je się, że będziemy musieli pochować 
go dziś jeszcze. Zajmę się wszystkiem.

— Dziękuję panu.

L X V .
W  trzy godziny potem odbył się 

pogrzeb. Myśl o tern, że Walter zo
stał pochowany w chińskiej trumnie, 
była niewymownie przykra dla Kitty. 
Miała wrażenie, że będzie mu niewy
godnie w tem dziwnem, obcem łożu, 
ale nie było na to rady. Zakonnice, 
zawsze dobrze poinformowane o tem, 
co się działo w mieście, dowiedziaw
szy się o śmierci Waltera, przysłały 
krzyż z georginij, sztywny i kon
wencjonalny, ale godny ręki doświad
czonej kwieciarki. Samotny ten krzyż 
na chińskiej trumnie był dziwacznym 
dysonansem. Gdy wszystko już było 
gotowe, musieli jeszcze czekać nieco 
na pułkownika Y ii, który zawiado
mił Waddingtona, że pragnie wziąć 
udział w pogrzebie. Przybył w towa
rzystwie adjutanta. Za trumną, nie
sioną przez sześciu kulisów, kondukt 
wspiął się na pagórek, gdzie na ma
łym placyku pochowany został po
przednik Waltera. Waddington zna
lazł w rzeczach zmarłego misjonarza 
angielski modlitewnik i cichym, nie
pewnym głosem odczytał modlitwy 
za umarłych. Być może, iż wypowia
dając te uroczyste i groźne wyrazy, 
myślał o tem, że gdyby mu przyszło 
zkolei paść ofiarą epidemji, nie będzie 
miał nawet kto wykonać dla niego 
tej ostatniej posługi. Spuszczono tru
mnę do grobu i grabarze zaczęli rzu
cać na nią grudy ziemi.

Pułkownik Yii, który przez cały 
czas stał z obnażoną głową, włożył 
kapelusz, ukłonił się z uszanowaniem 
Kitty i, zamieniwszy parę słów z 
Waddingtonem, oddalił się wraz z 
adjutantem. Kulisi, przyglądający się 
dotąd z ciekawością chrześcijańskie
mu pogrzebowi, zaczęli rozpraszać 
się, wlokąc za sobą swoje jarzma. K it
ty i Waddington czekali, aż usypano 
mogiłę, poczem ułożyli na pachnącym 
świeżą ziemią pogórku pretensjonal
ne georginje zakonnic. Kitty nie pła
kała, ale gdy pierwsze grudki ziemi 
zastukały po trumnie, serce jej ści
snęło się straszliwie.

—■ Widząc, że Waddington czeka 
na nią, zapytała:

—■ Czy pan się bardzo śpieszy? 
Wolałabym nie wracać jeszcze do 
bungalowu.

— Nie mam nic do roboty. Je 
stem całkowicie do usług pani.

LX V I.

Udali się na szczyt pagórka, gdzie 
stała brama, poświęcona pamięci cnot
liwej wdowy. Pomnik ten uczynił w 
swoim czasie silne wrażenie na Kitty. 
Dziś w symbolu tym widziała pewną 
ironję.

Widząc, że Waddington czeka 
Dawno już nie byliśmy tutaj.

Przed oczyma jej rozciągała się 
szeroka równina, spokojna i jasna w 
świetle dnia słonecznego.

— Kilka tygodni zaledwie tu ba
wię, a mam wrażenie, że całe życie 
przez ten czas upłynęło.

Nie odpowiedział na to. Myśli 
K itty błądziły bezradnie. Westchnęła.

•— Czy wierzy pan w nieśmiertel
ność duszy? — zapytała.

Pytanie to zdawało się nie dziwić 
go wcale.

— Sam nie wiem.
— Przed chwilą, gdy obmywano 

Waltera, zanim go do trumny wło
żono, przyjrzałam mu się. Wie pan.
wyglądał tak młodo. Za młodo, by
umrzeć. Czy przt^pomina pan sobie
tego żebraka, którego widzieliśmy 
podczas naszej pierwszej przechadzki? 
Przeraziłam się go nie dlatego, że był 
•trupem, ale dlatego jedynie, że nie 
było w nim już nic ludzkiego. W yglą
dał jak nieżywe zwierzę. A teraz
znów, gdy patrzyłam na Waltera, w y
dal mi się jak maszyna, która skoń
czyła swój bieg. Jest w tem coś prze
rażającego. A  jeśli człowiek jest istot
nie tylko maszyną, jakże błahe i nie
potrzebne są te wszystkie jego cier
pienia, bóle serdeczne i nędzne!

Waddington nie odpowiadał; o- 
bejmował spojrzeniem krajobraz, roz
pościerający się u ich stóp. Szeroka 
przestrzeń w  pogodnem świetle sło
necznego poranku napełniała serce 
rozradowaniem. Jak daleko sięgało 
oko, leżały małe, starannie uprawio
ne poletka ryżowe, na wielu z nich 
uwijały się w skrzętnej pracy posta
cie włościan w  niebieskich szatach. 
Cała natura zdawała się dyszeć 
szczęściem i pokojem. Kitty przer
wała milczenie.

(C. d. n.)
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SPRAWY GOSPODARCZE
Problem 

traktatów handlowych.
Ostatni numer oficjalnego organu 

Ministerstwa Przemyślu i Handlu, ty
godnika „Przemysł i Handel“  zawiera 
na naczelnem miejscu artykuł p. Mini
stra Przemysłu i Handlu inż. Eugenju- 
sza Kwiatkowskiego pt. „Zagadnienie 
traktatów handlowych'1. Artykuł ten 
stanowi w swej osnowie część przemó
wienia p. Ministra wygłoszonego na 
Komisji budżetowej Sejmu w grudniu 
1928 r. Problem ten przedstawia 
zwłaszcza dla Polski splot niezmiernie 
skomplikowanych kwestyj z tego po
wodu, że nigdzie na świecie nie zaszło 
tyle zmian strukturalnych, polityczno- 
gospodarczych, co właśnie na jej grani
cach; nadto i w samej Polsce dokonują 
się z każdym rokiem olbrzymie przeo
brażenia, które wytyczają jej nowe 
drogi międzynarodowej polityki han
dlowej. Wszak z jednej strony dawne 
rynki zbytu zostały dla Polski zam
knięte lub ograniczone, z drugiej zaś 
strony rodzą się z biegiem czasu w 
Polsce takie możliwości eksportowe, 

które jeszcze przed niedawnym czasem 
można było słusznie uważać za zupeł
nie nierealne. W ślad za tern zdobycie 
nowych rynków zbytu, przełamanie 
przeszkód, które potworzyły się na 
dawnych, jest zagadnieniem żywem, 
aktualnem i domagającem się rychłe
go a dobrego rozwiązania. Przed kwe- 
stją ta nie wolno przeto przejść do po- 
rządlcu czynnikom rządowym, nie 
wolno sferom gospodarczym, nie wol
no wreszcie i ogółowi. Wszak kwestja 
odpowiednich stosunków gospodar
czych z innemi państwami wiąże się z 
najistotniejszemi sprawami gospodarki 
i życia, wiąże się z tak zasadniczą rze
czą jak rozwój, eksportu, produkcji, 
bilansu handlowego, dobrobytu. Tę 
kwestję unormować, ująć i dostosować 
w sposób korzystny do naszych po
trzeb jest w pierwszym rzędzie zada
niem naszej polityki traktatowej.

Dlatego też godzi się zaczerpnąć z 
faktów zaprodukowanych przez p. Mi
nistra kilka danych, obrazujących roz
wój naszej polityki konwencyjnej w 
ostatnim czasie. Szereg nowych trak
tatów został ostatnio świeżo zawar
tych względnie zrewidowanych a po
nadto stoimy w przededniu nowych 
pociągnięć w tej dziedzinie. I tak nowe 
umowy handlowe zawarła Polska o- 
statnio z Łotwą, Estonją, Chinami i 
Persją; rewizji zaś doznały traktaty z 
Czechosłowacją i Węgrami. Tu pod
nieść należy, że traktaty z Persją i Chi- 
nami zbliżają nas — choć na razie 
zwolna — ku owemu ideałowi, które
mu daliśmy już raz wyraz na łamach 
naszego pisma, ku skierowaniu części 
naszej ekspansji na daleki Wschód, 

y gdzie jeszcze leżą przed nami wielkie 
możliwości konkurencyjne i eksporto
we. Akcja konwencyjna zbliża nas też 
poważnie ku pożądanym przez nas 
rynkom bałtyckim, z któremi poważ
ne zbliżenie gospodarcze ujawnia się 
na każdym kroku.

W przygotowaniu i opracowaniu 
znajdują się i dalsze rewizje umów han 
dlowych oraz nowe porozumienia, w 
szczególności z Rosją Sowiecką a 
wśród nich trzy doniosłe pod wzglę
dem gospodarczym i politycznym 
wielkie traktaty mianowicie rewizja u- 
mowy z Francją oraz umowy handlo
we ze Stanami Zjednoczonemi i Niem
cami. Traktat ze Stanami po długo
trwałych obradach i po usunięciu licz
nych trudności raczej natury formal
nej niż merytorycznej, zbliża się dziś 
do sfinalizowania. W atmosferze serde
cznej przyjaźni i wzajemnego zrozu
mienia toczą się narady polsko-francu
skie. Ze względu na to, że obejmują 
one szczególnie obszerny zakres za
gadnień gospodarczych potrwają nie
wątpliwie jeszcze czas dłuższy.

Najtrudniejszy do rozwiązania pro
blemat stanowi umowa polsko-nie
miecka; tu jednak spotykamy się os
tatnio z nader dodatnim objawem, 
mianowicie z faktem, że mimo trwania 
t. zw. wojny celnej znaczy się inten

sywny stosunkowo rozwój współpracy 
obu rynków. I na tym kamienistym 
gruncie należy się spodziewać, że i u 
opornej dotychczas strony niemieckiej 
zwycięży ostatecznie zrozumienie, że 
rozsądny i uczciwy kompromis wpły
nie pomyślnie na rozwój stosunków 
gospodarczych między obu krajami i 
w każdym z nich z osobna. O ilebyśmy 
go jednak w końcu mimo naszej do
brej woli nie osiągnęli, to — jak wyka
zały ostatnie lata — będziemy nietyl- 
ko gospodarczo żyć ale i dalej rozwi
jać się.

Tak tedy w ogólnych zarysach 
przedstawia się gospodarka na jednym 
z ważnych odcinków życia. A. L.

Zaufanie do Polski. „Wiener Bank 
und Bórsen Zeitung-" zamieszcza arty
kuł na temat przyszłości bankowości 
polskiej i zaznacza, że finansowe wzmoc
nienie Polski leży w interesie wszyst
kich państw sąsiadujących. Konsumcja 
państwa o 30 miljonowej ludności u- 
możliwi zbyt towarów zagranicznych. 
Dziś po nastałej stabilizacji złotego 
i po zrównoważeniu budżetu w niczem 
nie ryzykują kapitaliści zagraniczni lo
kując swe kapitały w Polsce.

Narady czechosłowacko - polskie.
Jak donoszą „Narodni Listy" Rząd 
polski wydelegował do Pragi swego 
przedstawiciela celem przedyskutowania 
z czynnikami zainteresowanemi pra- 
skiemi kwestji zniesienia ograniczeń 
obowiązujących obecnie a dotyczących 
importu bydła polskiego do Czecho
słowacji,

Ciężkie położenie przemysłu węglo
wego w Niemczech. W Zjednoczeniu 
dla Handlu i Przemysłu przy Niemiec
kiej Partji Ludowej w Berlinie w ygło
sił ostatnio generalny dyrektor dr. inż. 
h. c. Piatschek, jeden z najwybitniej
szych przywódców niemieckiego prze
mysłu węglowego, odczyt na temat: 
»Niemiecka gospodarka węglowa*. 
W ywody mówcy, nacechowane silnym 
pesymizmem, rzucają charakterystycz
ne światło na ciężką sytuację, w jakiej 
górnictwo niemieckie obecnie się znaj
duje. Należy się obawiać, oświadczył 
dyr. Piatschek, że górnictwo węglowe 
niemieckie krok za krokiem musi się 
wycofać ze spornych rynków zbytu. O 
akumulacji kapitałów w przemyśle wę
glowym wogóle nie można myśleć. 
Duży odsetek plac górnictwo węglowe 
zniewolone jest uiszczać dla celów u- 
bezpieczenia socjalnego. Udział robo
cizny w kosztach własnych wynosi o- 
koło jo  — 6o%. Zarobki w odniesieniu 
do 1913  r. wzrosły w górnictwie wę
gla kamiennego do i j o — 17 0 %,  w gór
nictwie węgla brunatnego natomiast do 
170— 190%,  podczas gdy odnośne licz
by dla górnictwa światowego nie prze
kraczają 150%.  Kolej państwowa 
wprawdzie wprowadziła taryfę wyjąt
kową A. T. 6 dla górnictwa węglowe
go, udzielane zniżki taryfowe jednakże 
są bez porównania mniejsze od tych, 
których np. koleje polskie udzielają 
polsko - górnośląskiemu przemysłowi 
węglowemu.

Na wyniki chemji węgla brunatne
go generalny dyrektor Piatschek zapa
truje się widocznie sceptycznie. Tylko 
około 3% środkowo-niemieckiego wę
gla. brunatnego, jak twierdzi, ulega o- 
becnie chemicznej przeróbce. Daleko 
idące oczekiwania ogółu pod tym 
względem widocznie dopiero w 
późniejszym okresie czasu będą mogły 
b yć . usprawiedliwione.

Prowizoryczny układ handlowy 
węgier sko-litewski. Rząd węgierski 
złożył w celach rejestracyjnych general
nemu . Sekretrajatowi Ligi Narodów 
prowizorcyzny układ handlowy z Li
twą.

G i  e
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ów , dnia 1 1  stycznia 1 9 2 9 .
G azy  w sch. 2 7 .— , 2 7 .25-, N iem ojow sk i 

2 8 5 .— , O ik os 1 0 7 .— , 1 0 9 .— , D oiarów k a
1 0 4 .— , Inw cst. 1 1 5 .— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ów , dnia 1 1  stycznia 1 9 2 9 .

N a G iełdzie w iększe o b r o ty  w  ow sie —■ 
p o  cenie w  ram ach d oty ch cza sow y ch  n o to 
wań. 1

P ozatem  k u p ow a n o białą fasolę ek sp orto 
wą, za którą  p łacon o  p ow y że j d o ty ch cza so 
w ych  notow ań .

O tręb y  pszenne p odroża ły .
T endencja  utrzym ana, usposobienie spo

kojne.
O w ies m ałopolsk i 28.50  d o  2 9 .50 , Fasola 

biała 85 .—■ d o n o . — , O tręb y  pszenne 23 . 50  
d o 2 4 .— , O tręb y  pszenne lo co  w agon  L w ów  
2 5 .—  do 2 5 . 50 .

Inne kursa n iezm ienione.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 11 stycznia 1929 

D olary St. Z jedn . 8'88'.' 0 S '90 '50  8 86 50
Franki franc. 34 ’87 34 '96  34 87
Belgja 123-96-00 1 2 4 -27 00  123’6 r 0 0
Holandja 357 '95  358-85 357*05
K openhaga 2 3 7 9 2  238-52 237-32
L ondyn 4 3 2 6 0 0  4 3 '36 '0 0  43 14
N ow y Jork 8 '90  8  92 8 '88
Paryż 34 8 7 5 0  34 96 00  34-79-00
Praga 2 6 4 0  26 47 2 6 ’34
Szw ajcarja 171 64 172'07 171*21
Sztokholm  238-56 239 ’ 16 237 96
W iedeń - 125-39 00 125-70-00 125 08 00 
W łoch y  46-67-50 46-79 46 ‘56
50,"„ pożyczka konw ersyjna 67 '00 
pożyczka kolejow a konw ersyjna 60 ’00 
pożyczka kolejow a — "—  102'50 — '—  
pożyczka dolarow a 85"75 
doiarów ka 1U4 50 102-75 103-50 
8 "/„ listy zastawne Banku G osp . K raj. 94 00 
8!/„ listy zastawne Banku R oln eg o  94 ’00 
8°/0 oblig. kom un. Banku G osp . Kraj. 94 00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 11 stycznia 1929 
Bank D ysk. 138 00 M odrzejów  32 '7o
Bank Handl. 120 00 O strow iec B. 94 00
Zw. Sp Zar. 8 i 00 Starachow ice 39 25
Bank Polski 190 75 Syndyk, rcl. 1 0 0 0
D ąbrow a 9 0 0 0  Zieleniewski 1 4 0 0 0
Siła i Światło 108 00 Zaw iercie 16 00
W arsz. cuk. 4 6 ’00 B orkow ski 15 00
W ęgiel 98 00 Bank M alop. 27 00
C egielski 43 '00  Siersza d . 56 '00
Lilpop Rau 32 75 Rudzki 44 00 1

Wydatki
Ciekawie przedstawia się porów

nawcze zestawienie wydatków, czy
nionych przez różne państwa przed 
wojną a obecnie. Więc w szczególno
ści wydatki Francji w r. 1 9 1 3  wynosi
ły 5.066 miljn. franków złotych, co na 
głowę mieszkańca czyniło 2 2 0  fr.; w r. 
1 9 2 7  wydatki wynoszą 9 . 3 0 3  miljn. fr. 
złotych (wzrost 8 3 % ) ,  co na głowę 
czyni 3 9 T fr. — W Holandji tymsa- 
mym datom odpowiadają cyfry 2 3 8  

i 6 4 7  miljn. florenów holenderskich 
(wzrołj 1 7 0 % ) ;  na głowę 1 3 9  i 3 0 8 . —  

W Niemczech 4 . 3 0 8  miljonów marek 
i 9 . 1 3 3  (wzrost 1 1 2 % ) ;  na głowę 1 3 8  

j ^07. — W  Szwajcarji i o j  i 3 0 3  miljn.

Zamach stanu
Dokonał go syn

Szanghaj, 1 1  stycznia (PAT.). We
dług informacji ze źródeł japońskich. 
Czang Hue Ljang, syn Czang Tso 
Lina, którego rząd nacjonalistyczny 
mianował szefem administracji chiń
skiej w Mandżurji, dokonał zamachu 
stanu, przyczem zawładnął arsenałem 
w Mukdenie i uwięził Yang Kui Tin- 
ga, byłego szefa sztabu gen. Czang Tso 
Lina i dwóch innych wybitnych wo
dzów mandżurskich. Przyczyną za
machu był opór Czang Hue Ljanga 
przeciwko przyjęciu sztandaru nacjo
nalistycznego i podporządkowaniu się 
Mandżurji rządowi nacjonalistycz-

SK A ZA N IE K O B IET Y  SZPIEGA.
(T e le fon em  od  naszego korespondenta).

Warszawa, 12 stycznia. Z  Wilna 
donoszą: Sąd wileński rozpatrywał
wczoraj sprawę niejakiej Bożenkowej, 
oskarżonej o szpiegostwo na rzecz Li
twy. Bożenkowa prowadziła wywiad 
wśród oddziałów K. O. P, Pewnego 
dnia powracająca z Litw y do Polski 
Bożenkowa została zatrzymana przez 
patrol K. O. P. Sąd skazał kobietę- 
szpiega na 3 lata ciężkiego więzienia.

I d y .
Bank Za ch ód . 8 5 0 0  Spirytus 27"25
Firlej 55 ’00 W ysoka  223 '00

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .

K raków , dnia 10 stycznia 1929
Bank Przem . 105-00 Siersza d. 53 50
B. Polski 19 200 P arow ozy — • —

Zieleniewski 141-00 G h odorów 2 3 2 0 0
Piasecki 1 3 -0 ) N iem ojew ski 2-65
Tohan 15-00 Chybie 70-00

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń , dnia 11 stycznia 1929
Berlin i 68 82 C zern iow ce 67-50
B udapeszt 123-91 A ustr. kol. p. 4 8 5 3
Bukareszt 4-26 G oleszów 2 8 3 0 0
K openhaga 189 50 C em ent 112-50
Londyn 34-46 Browary 155-00
M edjolan 37 18 Alpiny 41-20
N. Jork 7 1 0 0 5 B erg u. Hut. 8-52-00
Paryż 27-76 Poldi Hutten 1 8 400
Praga 2102 Prager Eisen 481-50
W arszaw a 79"88'00 Rima 114-25
Zurych 136-69 Skoda 297-25
R enta m ajowa 0 73 Siersza 11-95
Renta lutowa 0-735 Silesia 0 04
Dunaj S. Adriir 85-45 Zieleniewski 114-25
Bankverein 25-40 A pollo 123-00
B odenkredit 109-60 Fanto 6-40
Kreditanstalt 60-25 Karpaty 1 8 0 0
H ipoteczny 91-00 Galicja 67-00
K om pas 16-20 Nafta 33-00
Landerbank 3 1 'CO Schodnica 10-00
Unionbank — - — Rakszawa — • —

K olej półn . 11*21 "00 Bank M alop. 0-31

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, dnia 11 stycznia 1929 

Paryż 20 ’3|-t)0 Berlin 1234 7
L ondyn 25 '20® 5 W iedeń  73 '07
N ow y Jork 5 ‘ 19’57 Praga 15’38
W łoch y  27 18 2 5  W arszaw a 58 20

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .

Londyn, dnia 11 stycznia 1929 
N. Jork 485-13 N iem cy 20 ’413 ’0
H olandja 12 -0872  Szw ajcarja 25.21
Francja 124TO Praga 163‘75
B elgja 34-90 W iedeń  34 '46
W łoch y  92"70 W arszaw a 4 3 2 7

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
Paryż, dnia 11 stycznia 1929 

Londyn 12 410  H olandja IO'27'OO
N. Jork 25 ’57-75 Praga 75 80
W łoch y  13 385  N iem cy 6 0 8 2 5
Szw ajcarja 492*25 W iedeń  360*00

państw.
franków (wzrost 190%); na głowę 46 
i 132. — W Szwecji 239 i 743 miljn. 
koron (wzrost 187% ); na głowę 110  
i 292. — W  Stanach Zjednoczonych 
762 i 3.643 miljn. dolarów (wzrost 
391% ); na głowę 73 i 276. — W Wiel
kiej Brytanji 197 i 812 miljn. funtów 
szterl. (wzrost 301% ); na głowę 184 
i 73)3. — W  Polsce oczywiście porów
nanie to odpadnie, wobec braku przed
wojennej państwowości; wydatki na
sze w r. 1927 wynosiły 2.334 miljn. 
złotych, co czyni na głowę Sj zł., za
tem najmniej ze wszystkich porówny
wanych przez nas państw, 
wanych przez nas państw- L.

w Mandżurji.
Czang-T so-Lina.
nemu.

j Tokio. 1 1  stycznia (PAT.). We
dług wiadomości urzędowych, byłw 
szef sztabu Czang Tso Lina, Yang 
Kui Ting został dziś rano zabity w y
strzałem z rewolweru.

Londyn, 1 1  stycznia (PAT.). A- 
gencja Reutera donosi z Mandżurji, 
że szef administracji chińskiej w Man
dżurji gen. Czang Hue Liang rozkazał 
w dniu wczorajszym dokonać prze
słuchania dwóch generałów, a o ) 
przesłuchaniu ich kazał obu na mie|- 
scu rozstrzelać.

A M A N U LLA H  W ST R Z Y M U JE  
REFO R M Y.

Londyn, 1 1  stycznia (PAT.). A- 
gencja Reutera donosi z Delhi, ie  
półurzędowy dziennik afgański »A- 
mani Afgani« wychodzący w Kabulu, 
ogłosił w wydaniu z 7 bm. manifest 
króla Arnanullaha, w którym władca 
afgański postanowił wstrzymać wpro
wadzenie w całym kraju prawie 
wszystkich dotychczasowych zamie
rzeń reformatorskich.



Nr. 11 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13 stycznia 1929. Str. 7

Belgrad stolica jmgoslawji.
Wkrótce po Nowym  Roku z niema 

tem zdumieniem przyjęto do wiado
mości urzędowe dane statystyczne, 
z których wynikało, że stolica Jugo- 
slawji .— Belgrad — liczy na dzień i 
stycznia 1929 r. — 339.208 mieszkań
ców.

Powstanie Belgradu wywodzi się 
jeszcze z pradawnej twierdzy celtyc
kiej Singidunum, której nazwa do
trwała aż do VII wieku po Chrystusie, 
kiedy to dzisiejsza stara Serbja stano
wiła część rzymskiej prowincji Mo- 
esia Superior.

W wieku IX-ym  całą prowincję 
Zamieszkiwali Słowianie i miasto c- 
trzymało nazwę Belgrad, od X V  wie
ku zaś Biograd. Wówczas miasto na
leżało do Bułgarji. Gdy w X II wieku 
Bizancjum rozgromiło drugie pań
stwo bułgarskie, Belgrad stał się for
tecą bizantyjską i odgrywał dużą rolę 
Podczas wypraw krzyżowych. Następ
nie przez dłuższy czas należał do Wę
gier, później do Serbji podczas naj
większego rozkwitu państwa serbskie
go za panowania cara Stefana Duszana i 
despoty Stefana - Lazarevica (XIV 
wiek). Wreszcie dostał się pod pano
wanie tureckie i w długotrwałych woj
nach odgrywał rolę twierdzy granicz- 
nej. P0 wybuchu powstania serbskiego 
w  r. 18.04 miasto zostało zdobyte 
przez powstańców i ogłoszone jako 
stolica Serbji. W latach 1 81 1  — 1812 
Belgrad pozostawał pod panowaniem 
rosyjskiem, a po rewolucji w r. 1813 
dostał się znów w ręce Turków.

Wreszcie w r. 1867 Turcy zostali 
zarówno z Belgradu jak i z innych 
miejscowości wypędzeni. Wówczas 
Belgrad liczył 25.000 mieszkańców. 
Proklamowanie królestwa serbskiego 
1 otwarcie linji kolejowej Belgrad — 
Nisz, któ ra łączyła Konstantynopol z 
Zachodnią Europą, przyczyniły się 
Znacznie <Io szybkiego rozwoju miasta. 
W r. 1887 Belgrad liczył już ponad 
3 5 .ooo mieszkańców, w r. 1900 —
66.000, w r. 1905 — 75.000, w r. 1910 
— 86.000. W r. 1916 za okupacji me- 
miecko-austrjackiej liczba mieszkań
ców spadła do połowy.

P ° r. 1918 stolica Jugosławji zaczy
na się rozwijać w tempie iście amery- 
kanskiem. W r. 1921  liczba mieszkań
ców wynosi 112.000, w r. 1925 już    . . J

“ ■ooo, w  roku później ćwierć miljo-

na, a wreszcie pod koniec ub. r.
340.000.

Znaczną część ludności stanowią w 
Belgradzie obcokrajowcy, których 
około 8.000 zamieszkuje stale stolicę, 
a 14.000 przejściowo. Na pierwszem 
miejscu *stoją Czesi (około 2.000), na
stępnie Węgrzy (przeważnie emigranci 
polityczni — około 1.350), dalej Au- 
strjacy, Niemcy, Włosi, Rumuni, 
Grecy, Polacy, Albańczycy i t. d.

Po wojnie Belgrad stał się fakty
czną stolicą państwa. Pobudowano pa
łace, ministerja, gmachy państwowe,

banki, domy handlowe. Frekwencja i 
ruch w mieście stale wzrastają, gdyż 
jest ono ważnym punktem węzłowym, 
a nadto leży nad dwiema spławnemi 
rzekami, Dunajem i Sawą.

Główne ulice Belgradu są częścio
wo asfaltowane, częściowo wykładane 
płytami kamiennemi; ulice boczne 
zachowały jeszcze dawne bruki turec
kie. Nowoczesne kawiarnie, bary, re
stauracje, kina odwiedzane są przez 
obcokrajowców. Rdzenni mieszkańcy 
Belgradu schodzą się w małych kawia
renkach »Kafanas«, gdzie przy cygań
skiej muzyce popijają turecką kawę.

K. B.

Upadek Monte Carlo,
Kasyno w Monte Carlo chyli się 

coraz bardziej ku upadkowi. A nie 
można zapominać, że to kasyno jest 
największem źródłem dochodów, zło
todajną żyłą całego księstwa Monaco.

Powodem tego upadku jest silna 
konkurencja ze strony francuskiej i 
włoskiej Juan-les-Pins, San Remo, Can
nes i Antibcs; wszystkie te piękne miej
scowości stały się prawie, że przez jed
ną noc, tak modne, iż wyrugowały sta
re Monte Carlo. Tłumy, które niegdyś 
oblegały stoliki kasyna, przeniosły się 
do wymienionych miejscowości.

Wielki świat, »śmietanka tow arzys
ka*, opuściła zupełnie Monte Carlo. 
Przyczyny tego są dwojakie. 2  jednej 
strony zbyt wysokie ceny hoteli, z dru
giej zaś zbyt niskie stawki w grze. Pod
czas, gdy granica stawek w rulecie wy
nosi w Monte Carlo około 2.000 zł., 
w San Remo można stawiać aż do 
15.000 zł.

Również najwyższa stawka przy 
grze w Trcnte-et-Quarante jest usta
lona w Monte Carlo na 4.000 zł., pod
czas gdy w San Remo wynosi 20.000 
złotych.

Monte Carlo jest podobne obecnie 
nerowi, Franciszkowi Blano, który 
nie może nadążyć nowym, młodym 
i świeżym rekordzistom. Konkurencja 
jest coraz większa i Monte. Carlo pod 
rządami księcia Ludwika ze starego ro
du Grima!dich, chyli się ku upadkowi* 
podczas, gdy swoje złote czasy przed 
wojną zawdzięczał zwyczajnemu kel
nerowi, Franciszkoi Blano, który przy- 
przybył tam w r. 1867 i pierwszy za
łożył kasyno gry.

Przez więcej niż pół wieku stru

mień złota płynął przez Mońte Carlo, 
a maleńkie księstwo Monaco stało się 
skutkiem tego tak bogatem, że żaden 
obywatel nie musiał płacić podatku. 
Każdy niemal miał jakąś dobrą posadę 
w zarządzie kasyna, a zapaleni gracze 
opłacali wszystko.

Czasy te minęły bezpowrotnie. R a 
zem z ubytkiem gości, zmieniły się
i surowe przepisy, które dawniej strze
gły etykiety i wytworności. Dawniej 
nie wolno się było pokazać w salach 
gry inaczej, jak we fraku, podczas gdy 
dzisiaj widzi się graczy w flanelowych 
spodniach, w ubraniu do golfa, lub do 
konnej jazdy. Jedne tylko wspaniałe 
ogrody tropikalne kwitną i rozwijają 
się jak dawniej. Ale coraz mniej ludzi 
podziwia ich wspaniałość.

Chcąc ratować się przed upadkiem, 
wpadł zarząd kasyna na nowy pomysł. 
Postanowił założyć sztuczne wybrzeże 
z gutaperki, któreby miało rywalizo
wać z Lidem. Założenie tego wybrzeża 
kosztowało 6 miljn. franków. Sądzo
no ,że znajdzie się dosyć miljonerów, 
którzy za wylegiwanie się na piasku, 
będą płacić wstęp ustalony na 25 do
larów za jedno, popołudnie. A tym 
czasem ci miljonerzy wolą kąpać się 
na wybrzeżu w Antibes, skutkiem cze
go sztuczne gutaperkowe molo jest 
zupełnie puste i można, się tam już do
stać za opłatą 2 zł.

W  ostatnim roku dochód kasyna 
był mniejszy o 3 miljn. zł. od dochodu 
z roku poprzedniego. Cyfra ta jest 
przerażającem memento, które nie 
daje spać tak księciu, jak i obywatelom 
Monaco.

Kobiety znów zawiniły.
Fabrykanci czekolady w  Ameryce 

popadli w rozpacz. Jedna z najwięk
szych fabryk papierosów wystąpiła w  
prasie amerykańskiej z wielkiemi inse- 
ratami w którym głosi, że kobiety po
winny bezwarunkowo unikać pralinek, 
gdyż w przeciwnym razie narażają na 
szwank swą smukłość; czekolada po
woduje otyłość a to jest przecież 
wbrew nakazowi mody. Zatem wojna 
czekoladzie. Na światło niech wyjdą 
papierosy; palenie papierosów bowiem 
sprzyja smukłości tak bardzo pożąda
nej przez każdą kobietę.

Faktycznie od tego czasu spada 
produkcja wyrobów cukierniczych w 
całej Ameryce. Kobiety dały się prze
konać fabryKantowi papierosów i po
przysięgły na przyszłość stawiać męsko 
opór wszelkim czekoladowym poku
som. Że kuracje głodowe są i bez tego 
bardzo rozpowszechnione w kobie
cych kołach Ameryki, więc teraz w 
cukierniach i restauracjach, gdzie ku
linarne pokusy są nader niebezpieczne, 
gdzie murzynki, ptysie i budynie w y
stawione są na pożądliwe spojrzenia, 
zamawiają sobie girls szklankę mleka 
i kromkę chleba z masłem i nic po- 
zatem. Jedynie tylko by zeszczupleć 
lub szczupłą pozostać. Teraz wyrze- 
czono się nawet pralinek a papieros 
zajmuje miejsce wszystkich smakoły
ków.

Fabrykantom czekolady nie pozo
staje nic innego jak zwrócić się do p. 
Poireta z Paryża, który właśnie bawi 
w Nowym  Jorku, aby tamtejsze »mis- 
ses« zaznajomić z najnowszym krzy
kiem mody. Może on znajdzie jakąś 
drogę wyjścia; może on zdoła zmienić 
modę smukłą na otyłą, by biedni fa
brykanci czekolady odzyskali swe pra
wa a okrągłe kształty znowu pozwala
ły na rozkoszowanie się pralinkami.

Bu.

Kupuj

Towary

Krajowe

T R IST A N  B E R N A R D .

Wagon sypialny.
Gdy pan Doulouret odziedziczył po 

wuju wielki magazyn konfekcji w Ni- 
me«, pierwszą jego myślą było znalezć 
kupca na ten doskonale prosperujący 
interes. A le małe, lecz wyraźne za
strzeżenie w testamencie, pokrzyżowa
ło mu plany. Despotyczny wuj napisał 
bowiem wyraźnie, że me życzy sobie, 
aBy firma założona przez jego ojca, 
Przeszła w obce ręce.

Wobec tego, pan Doulouret był 
Zmuszony ująć kierownictwo magazy
nu w swoje własne słabe dłonie.

Pan Doulouret miał pod czterdziest
kę) był średniego wzrostu, okrągłej 
tuszy, blondynem, o smętnej, blado- 
żółtej bródce. Był oń wychudzonem, 
w^tlem dzieckiem swej mamy i wiecz- 

się na coś uskarżał. Martwił się, 
gdy nie był głodny i bał się jeść, kiedy 
nnał apetyt. Dobrodziejstwem byłaby 
dla niego określona djeta, za którą 
ukryłby się, jak za niezdobytym szań
cem. Ale tymczasem djeta jego polega
ła na tem, że odmawiał wszystkiego, 
co mu ofiarowano, mówiąc z west
chnieniem: »Nie, tego nie mógłbym
Znieść...«

Sumienni lekarze badali go na 
wszystkie strony, nie mogąc dojść, ja- 
kąby mógł mieć chorobę. Ale ponie
waż doktór wiedział, że pomyślne dja- 
gnozy denerwują Douloureta, więc za- 
Plsywał mu jakąś niewinną receptę 
1 tem uspokajał go na przeciąg jakiegoś 
kwadransa.

Trzeba dodać, że pan Doulouret 
niedobrze znosił jazdę koleją. Podróż 
do Orleanu przyprawiała go o pięcio- 
czy sześciodniową chorobę morską, 
krajobraz przelatujący za oknem, mi
gające slupy telegraficzne, wszystko to 
było dla niego okropne. Nie zdecydo
wałby się też nigdy na jazdę do Nimes 
samochoęem, a o powozie zaprzężo
nym w konie, nie mogło być przecież 
mowy. Po długim namyśle zdecydował 
się wreszcie na pociąg nocny. W yo
brażał sobie, że załatwi w Nimes for
malności przejęcia magazynu, spisze 
inwentarz i rzuci powierzchowne spoj
rzenie na interes. Spodziewał się za
stać tam zaufanych prokurentów, 
pierwszorzędnych buchalterów i cały 
sztab świetnych ekspedjentów, którzy 
jaknajsumienniej spełniają swoje obo
wiązki bez dozoru właściciela. Liczył 
na to, że będzie mógł zadowolić się 
podróżą raz na miesiąc i w ten sposób 
zgodnie z ostatnią wolą wuja, być wła
ścicielem magazynu, którego wartość 
wynosiła pięć do sześciu miljonów.

Pan Doulouret zamówił miejsce w 
wagonie sypialnym, zamówił sobie na
wet dwa miejsca, aby być sam w prze
dziale.

Na trzy, cztery dni przed podróżą, 
był bardzo nieszczęśliwy. Od najwcześ
niejszego bowiem dzieciństwa skarżył 
się wszystkim na bezsenność. Nigdy 
jeszcze nie zmrużył w nocy oka. »Od 
czasu do czasu zdrzemnie się ze znu
żenia, ale budzi się natychmiast potem 
i leży godzinami z otwartemi oczyma, 
patrząc w ciemność«.

Fakty te były trudne do sprawdze
nia, zresztą nikt nie miał ochoty spraw 
dzać, bo otoczenie pana Doulouret 
mało się jego snem interesowało. Za- 
dowalniali się tylko pełnem współczu
cia potrząsaniem głową.

Idąc za radą ludzi obeznanych ze 
sleepingami, pan Doulouret rozebrał 
się całkowicie i położył się boso w ko
szuli, jak do zwykłego łóżka. Są ludzie, 
którzy nie lubią w pociągu rozbierać 
się całkowicie z obawy przed tem, by 
w razie katastrofy nie pozostać bez 
ubrania. Pan Doulouret nie należał do 
tych ludzi, składał on na ołtarzu bós
twa strachu dość maleńkich obaw 
dziennie, by jeszcze mu starczyło lęku 
na wielkie katastrofy.

Ułożył się więc wygodnie w swem 
łożu i pociąg ruszył. Nagle, na pana 
Doulouret naszła okropna trwoga. Miał 
wrażenie, że zaczyna się trzęsienie zie
mi. Było mu strasznie słabo: nie miał 
nawet na tyle sił, by zadzwonić na 
konduktora. Potem miejsce tego uczu
cia zajęło inne, łagodne kołysanie 
i dziwna błogość. Pan Doulouret obu
dził się dopiero w Nimes. Był dzień.

Aż do wieczora pan Doulouret był 
w świetnym humorze, czuł się szczę
śliwy i wypoczęty. Jadl wszystko, czem 
go częstował rejent z Nimes. Pil na
wet szampana i wypalił dwa cygara.

Magazyn podobał mu się niesłycha
nie. Był obszerny, pięknie urządzony 
i pełen ww»wornej klijenteli. Zachwy
cony myśłarjnawet na serjo o tem, czy-
by w Nimes fbe zostać.

& *
Ale wieczorem, gdy ułożył się do 

snu w wygodnem, przygotowanem dla

niego przez rejenta łóżku, rozczarowa
nie nastąpiło szybko... Kładąc się do 
łóżka, miał uczucie rozkoszne, ale to 
łóżko nie kołysało się, tkwiło nierucho
mo, jak wkopane w ziemię. Pan Dou
louret nie mógł ani rusz zasnąć.

To też szybko załatwił wdUeń in
teresy, kupił bilety sypialne do Paryża 
i dopiero w sleepingu wróciły do niego 
rozkoszne uczucia. Zasnął. Nazajutrz 
wieczorem w Paryżu w swem własnem 
łóżku, znów cierpiał na bezsenność... 
Wówczas to zrozumiał, jakie jest jego 
przeznaczenie. Był urodzonym pasaże
rem wagonu sypialnego, nie na dalekie 
przestrzenie, gdyż podróży dziennych 
nienawidził, jak i przedtem.r Ale po
dróże 1 2-to, 15-togodzinne, jak Paryż- 
Nimes, były jego żywiołem. T o  też 
każdą noc spędzał między temi dwoma 

'miastami, wiodąc w ten sposób suto 
opłacony przez niego żywot urzędnika 
wagonów sypialnych.

Nowy tryb życia uczynił z pana 
Doulouret innego człowieka, pełnego 
energji i życia. Nad jednem tylko bo
lał: że nie mógł nigdy więcej jak dzień 
spędzać w ukochanym magazynie 
w. Nimes.

Ostatnio zresztą pewien do
świadczony inżynier pracuje nad skon
struowaniem dla pana Doulouret łóż
ka, któreby kołysało się, jak wagon sy
pialny, a jednocześnie obmyśla system 
dzwonków, trąbek i gwizdków, konie
czny dla snu pasażera.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. M A R C ELI SZA R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
FIR M Y.

Firm . 5 7 0 . B. I 3 9 1 . Zm iany d oty czą ce  
firm y  spółki. D o  rejestru w pisano dnia 3 1  
m arca 1 9 2 8 . Siedziba firm y : L w ów . B rzm ienie 
fir m y : P ow szechne D o m y  Składow e S. A . 
Z m ia n y : P roku rę nadano J óze fow i Pełeszczu- 
k o w i. 1 2 8
Sąd o k ręg ow y  iako h a n d low y . O ddzia ł IV .

L w ów , dnia 1 7  m arca 1 9 2 8 .

L IC Y T A C JE .
E. 5 0 0 3 / 2 7 . E dykt licytacy jn y . W  Sądzie 

tutejszym  odbędzie  się dnia 1 3  lu tego 1 9 2 9 , 
jo d z in a  9 rano licytacja  p o łow y  realności: 
a ) w h l. 1 4 1 6  gm iny Sokal, o cen ion e j na 4.000 
z ł., b ) w h l. 5 1 6 0  gm iny Sokal, ocen ion e j na 
7 5  zł. N ajn iższa o ferta  w y n osi: ad a) 2.000  zł., 
ad  b ) 3 7 . 5 0  z ł., p on iże j k tó ry ch  sprzedaż nie 
nastąpi. 2 1 3

Sąd grod zk i, O ddzia ł II.
Sokal, dnia 2 1  grudnia 1 9 2 8 .

E. X X V I . 1 8 6 4 / 28 . E dykt licytacy jn y  o - 
raz w ezw anie d o  zgłoszenia w ierzytelności. N a 
W niosek Jonasa K larm ana w  D ro h o b y cz u  stro 
ny  egzekw ującej od będ zie  się dnia 2 0  lu tego 
1 9 2 9  o  godz . 8.30  p rzed p o ł. w  Sądzie tut. w  
b iu rze N r . 82 na zasadzie obecn ie  za tw ierd zo
n ych  w aru n ków  licytacja  następujących real
n ości: Ks. gr. gm . R y ch c ice  w hl. 949 składa
jącej się z jednej pb. w raz z  bu dyn k iem  m ie
szkalnym  i jedn ej parceli g ru n tow ej. W artość 
szacun kow a w raz z przynależ. 2404  zł. N a j
niższa oferta  1 6 0 2  zł. 66 gr. P on iżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 2 1 2

Sąd p ow ia tow y , O d dzia ł X X V I .
D ro h o b y cz , dnia 7  listopada 1 9 2 8 .
E. 5 74 /2 7 . Strona zobow iązan a : N ieob ję 

ta masa spadkow a śp. M ichała Feczana z  Bia
łej W o d y . E dykt licy ta cy jn y  oraz  wezw anie 
d o  zgłoszenia w ierzytelności. N a w niosek 
s tron y  egzekw ującej Ł ucji K arp iakow ej im . w ł. 
i m ałol. W łod zim ierza  K arpiaka w  Białej W o 
dzie odbędzie  się dnia 1 3  lu tego 1 9 2 9  o  godz . 
1 0  p rzed p oł.w  biurze N r. 3 na zasadzie n i- 
niejszem  za tw ierd zon ych  w aru n k ów  licytacja  
następujących realności: Ks. gr. gm . kat. Biała 
W od a  lw h. 1 /8  części 1 3 4 , lw h. 1 /4  części 1 3 3 , 
lw h. i l 2 części 4 90 , lw h . cała 4 89 , lw h . 1 /6  
części 6 , składającej się z  parceli budow lanej, 
roli, łąki, pastwiska, og ro d ó w , lasu. W art. sza
cu n k ow a  939  zł. 50  gr. N ajn iższa oferta  626  zł. 
3 2  gr. D o  realności w hl. 1 3 4 , 1 3 3 , 490 , 48 9 , 6, 
fes. gr. Biała W od a  nie należą żadne p rzy n a 
leżności. P onżej najniższej o fe r ty  sprzedaż nie 
Jtastąpi. 225

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł V .
K rościen k o  n /D ., dnia 2 1  grudnia 1 9 2 8 .
E- 79 9 / 2 8 . E dykt licy ta cy jn y  oraz w ezw a

nie d o  zgłoszenia w ierzyte ln ości. N a  w niosek 
M ojżesza Kellera ze Starego miasta odbędzie 
się dnia 1 1  lu tego 1 9 2 9 , godzina 1 1  rano, b iu 
ro N r. 2 1  licytacja  realności lw h. 2 8 1  gm . 
Jelna, oszacow ana na 1 2 3 8 0  zł. N ajniższa o fe r 
ta w ynosi 7 682  zł., pon iże j k tóre j sprzedaż nie 
nastąpi. 2 2 6

Sąd p ow ia tow y , O d dzia ł IV .
Leżajsk, dnia 1 0  listopada 1 9 2 8 .

R O ZM A IT E O BW IESZCZEN IA.
C w . 7 /2 5 . E dykt. W ierzy cie l Polski Bank 

■Przemysłowy, Filja D ro h o b y cz , postawiła 
p rzeciw  zobow iązan ej H elen ie Glassberg ze 
Stryja w niosek o  egzekucję p rzez  p rzym u so
w ą sprzedaż 1 / 4  części realności w hl. 2 43 9  gm . 
Stryj, celem  ściągnięcia k w o ty  3.865  zł. zpn . 
P on iew aż m iejsce p ob y tu  stron y  pozw anej jest 
nieznane, ustanawia się D ra Izy d ora  M o l- 
dauera, adw okata/ w  Stryju  kuratorem , k tóry  
ją będzie zastępow ał na jej koszt i n iebezpie
czeń stw o dotąd, d o p ó k i ona sama się nie sta
w i i nie ustanow i p e łn om ocn ik a . 1 7 9

Sąd ok ręg ow y .
S tryj, 9 stycznia  1 9 2 9 .
C g  la 569 / 2 8 / 1 . E dykt. S trona p ow od ow a  

M arko M aćk o  i tow . w niosła skargę p rzeciw  
stronie p ozw anej H ry c io w i T ch iro w i i M arji 
z  T ch ir  ów  2 śl. W aszczyszyn  o  uznanie prawa 
w łasności zpn . A u a jcn cja  d o  ustnej rozp raw y  
została w yzn aczon a  na 22  stycznia 1 9 2 9  godz .
8.30 p rzed poł. w  tym  Sądzie b iu ro  N r. 3 2 . 
P oniew aż m iejsce p ob y tu  stron y  p ozw an ej jest 
nieznane, ustanawia się D ra W ań czyck iego , 
adw okata w  Sanoku kuratorem , k tó ry  ją bę
dzie zastępow ał na je j koszt i n iebezp ieczeń
stw o dotąd, d o p ó k i ona sama się nie stawi i 
nie ustanow i p e łn om ocn ik a . 206

Sąd ok ręg ow y , O d dzia ł la.
. Sanok, dnia 1 7  grudnia 1 9 2 8 .

UPADŁOŚCI.
Sa. 8/ 2 8 . O głoszenie. P ostępow anie u g o 

dow e d łu żn ik ów  Feiwla W eissm anna i M i
ny H ornstein  false W ein m ann  w  S ok ołow ie  
zosta ło  zastanow ione z p ow od u  u p ływ u  cza 
sokresu 90 -d n iow eg o  bez przyjęcia  u god y  
przez w ierzycieli. 1 92

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł IV .
R zeszów , dnia 1 5  września 1 9 2 8 .
Sa. 1 / 2 9 . E d yk t u g od ow y . O tw arcie  p o 

stępow ania u g od ow eg o  d o  m ajątku Szym ona 
A ntm anna, kupca  w  R zeszow ie . K om isarz u- 
g od ow y  Stanisław Jaw orski, sędzię Sądu ok rę 
g ow ego  w  R zeszow ie . Zarządca u g od ow y  D r. 
fan T y ra lik  adw. w  R zeszow ie . A ud jen cja  d o  
zaw arcia u god y  w w ym ien ion y m  Sądzie b iu ro 
N r. 4 7  L p iętro  dnia 6 -g o  lutego 1 929  o godz .

1  i -t e j  p rzedpołu dn . Czasokres d o  zgłoszenia 
w ierzytelności d o  3 1  stycznia 1 9 2 9 . 1 9 1

Sąd ok ręg ow y .
R zeszów , 5 stycznia 1 9 2 9 .

Sa 1 0 2 / 2 8 /4 . E dykt. U chw ałą Sądu ok rę 
g ow eg o  w  Sam borze z  dnia 1 5  grudnia 1 928  
Sa 1 0 2 / 28/2 o tw a rto  p ostępow an ie u g od ow e  
d o  m ajątku M ajera Ebla, kupca  w  Borysław iu. 
U stan ow ion o  kom isarzem  u g od ow y m  D ra 
Zygm u n ta  O su ch ow sk iego, N aczeln ika Sądu 
p ow ia tow ego  w  D ro h o b y cz u , zaś zastępcą u - 
g od ow y m  Eisiga Landesm ana, kupca w B ory 
sławiu. W ierzyte ln ości zgłosić należy u k om i
sarza u g od ow eg o  najpóźn ie j d o  dnia 20  s ty cz 
nia 1 9 1 9 . A ud jen cja  u god ow a  odbędzie się dnia 
2 1  lu tego 1 9 2 9  o  godzin ie 1 0  p rzedpołu dn iem  
w  Sądzie p ow ia tow y m  w  D roh ob y cz u , w  b iu 
rze N r . 5 1 . 208

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł V .
Sam bor, dnia 20  grudnia 1 9 2 8 .

Sa 1 0 4 / 2 8 / 4 , E dykt. U chw alą  Sądu ok rę 
g ow eg o  w Sam borze z  dnia 5 grudnia 1 928  
Sa 1 0 4 / 28/2  o tw a rto  p ostępow an ie u god ow e do 
m ajątku H erm ana R oth a , kupca w  B orysła
w iu. U sta n ow ion o  kom isarzem  u g od ow y m  
Dra Z ygm unta  O su ch ow sk iego, N aczeln ika 
Sądu p ow ia tow eg o  w  D r o h o b y c tu , zaś za ząd- 
: ? u g od ow y m  Józefa Schwarza, urzędnika 
p ły w a ln e g o  w  Borysław iu. W ierzy  tein 
zgłosić należy u kom isarza u g od ow eg o  n a j
p óźn ie j d o  dnia 9 stycznia 1 9 2 9 . A ud jen cia  
ug: dow a odbędzie  się dnia 1 3  lutego 1 9 2 9  o  
godzin ie  1 0  w  Sądzie p ow ia tow y m  w  D r o h o 
by czu  w  biurze N r. 5 1 . 209

Sąd ok ręg ow y , O d dzia ł V .
Sam bor, dnia u  grudnia 1 9 2 8 .

Sa 1 0 9 / 2 8 /4 . E dykt. U chw ałą Sądu ok rę 
g ow eg o  w  Sam borze z  dnia 18  grudnia 1928 
Sa 1 0 9 / 28/2 o tw a rto  postępow an ie  u g od ow e  
d o  m ajątku D aw ida i K lary G lasbergów , k u p 
c ó w  w  Borysław iu. U stan ow ion o  kom isarzem  
u g od ow y m  D ra Zygm u n ta  O su ch ow sk iego, 
N aczeln ika Sądu p ow ia tow eg o  w  D roh ob yczu , 
zaś zarządcą u g od ow y m  Eisiga Landesmana, 
kup ca w  B orysław iu. W ierzy te ln ości zgłosić 
należy u kom isarza u god ow eg o  na jpóźn iej do 
dnia 20  stycznia 1 9 2 9 . A ud jen cja  u god ow a  
od będ zie  się dnia t o  stycznia  1 9 2 9  o  godzin ie 
1 0  w  Sądzie p ow ia tow y m  w  D roh ob y cz u  w  
biurze N r. 5 1 . 2 1 0

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł V .
Sam bor, dnia 2 7  grudnia 1 9 2 8 .

Sa 1 1 0 / 2 8 /4 . E dykt. U chw ałą Sądu ok rę 
g ow eg o  w  Sam borze z dnia 1 8  grudnia 1 92 8  
Sa 1 1 0 / 2 8  o tw a rto  postępow anie u god ow e do 
m ajątku Tadeusza i B ronisław y Żu raków , 
k u p có w  na W o la n cc . U stan ow ion o  kom isa
rzem  u g od ow y m  D ra Z ygm u n ta ' O su ch ow 
skiego, N aczeln ika Sądu p ow ia tow eg o  w  D r o 
h ob y cz u , zaś zarządcą u g od ow y m  A d o lfa  Z ie 
lińsk iego, kupca w  B orysław iu. W ie rz y te 'n o - 
ś d  zgłosić należy u kom isarza u g od ow eg o  naj
p óźn ie j d o  dnia 20  stycznia 1 9 2 9 . A udjencja  
u g od ow a  odbędzie  się dnia 30  stycznia  1 9 2 9 . 
o  godzin ie  1 0  w  Sądzie p ow ia tow y m  w  D r o 
h ob y czu , b iu ro  N r. 5 1 . 2 1 1

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł V .
Sam bor, dnia 2 7  grudnia 1 9 2 8 .

Sa 3 4 / 2 7 / 5 2 . Z a k oń czen ie  postępow ania 
u g od ow eg o . Postępow anie u g od ow e  dłużnika 
Feiwla K och a  w  B orysław iu jest zak oń czon e . 

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł V .
S am bor, dnia 30  czerw ca  1 9 2 8 . 2 1 7

Sa 1 9 / 2 8 / 1 4 . W  sprawie p ostępow an ia  u- 
g od ow eg o  d o m ajątku d lużn iczk i A n n y  But- 
terklec, k u p cow e j tow a rów  blaw ątnych  w 
T a rn op o lu , odracza  się audjencję u god ow ą  na 
dzień 1 8  stycznia 1 9 2 9  r., godz . 1 0  rano w 
tut. Sądzie b iu ro  N r . 3 , na k tórą  w szystkich 
w ierzycie li w zyw a się. 224

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł IV .
T a rn op o l, dnia 7  grudnia 1 9 2 8 .

Sa 1 9 / 2 8 /6 1 . Sprawa ugod ow a d o  m ajątku 
d łużnika Ozjasza M ajera Maksa Schwarza, 
w łaściciela handlu tow a rów  m ieszanych w 
Bani K otow sk ie j. Zatw ierdza  się ugodę p rzy 
m usow ą, zaw artą m iędzy d łużnikam i a tegoż 
w ierzycie lam i na audjcncji u g od ow e j dnia 18  
m aja 1 9 2 8 . 2 1 8

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł V .
Sam bor, dnia 30  czerw ca  1 9 2 8 .

Sa 2 1 / 2 8 / 2 0 . Zastanow ienie postępow ania 
u g od ow eg o . P ostępow anie u g od ow e  d łużn i
k ó w  Izaka i T au by  F uchsów , k u p ców  w  B o 
rysławiu zastanow ion o (co fn ięcie  w niosku).

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł V .
Sam bor, dnia 1 2  maja 1 9 2 8 . 2 1 5

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T . 685 / 2 6 . F edko D oliński, u rod zon y  

1 8 9 3 , W ó lk a  m azow iecka , jako żo łn ierz  zagi
nął 1 9 1 4 . C elem  uznania za zm arłego w zyw a 
się, aby d o  p ó ł rok u  zgłosił się lub udzie lon o  
w iad om ości o  n im  Sądow i. 1 06 2 3

Sąd o k ręg ow y  cy w iln y , O d dzia ł VII.
L w ów , 1 8  październ ika 1 9 2 8 .

T . 3 8 1 / 2 8 . P iotr  Zakał, u rod zon y  1 8 8 0 , 
Gaje, jako żo łn ierz  zginął 1 9 1 8 , w  Skobelew ie. 
C elem  uznania za zm arłego, w zyw a  się, aby 
d o p ó łrok u  zgłosił się lub u d z ie lon o  w ia d o 
m ości o  n im  Sądow i. 1 06 2 4

Sąd o k ręg ow y  cyw iln y , O d dzia ł V II.
L w ów , 24  październ ika 1 9 2 8 .

T . 1 1 9 / 2 8 . W ładysław  K on tor  ur. 1 89 3  r. 
w  B orku  N o w y m  p ow . R zeszów , p rzydz ie 

lon y  w  rok u  1 9 1 5  d o  austr. 1 7  p . p. w yru 
szył na fr o n t  rosyjsk i gdzie zach orow ał na 
czerw on k ę  odszedł d o  szpitala i zaginął. W d ra 
żając postępow an ie  celem  uznania go  za zm ar
łego w zyw a się aby zaw iad om ion o  Sąd o  za
g in ion ym  d o  sześciu m iesięcy. 1 0 7 4 6

Sąd ok ręg ow y .
R zeszów , 20  września 1 9 2 8 .

T . IV . 2 2 0 / 2 8 . Stanisław M ajch rzyck i ur. 
1 88 4  w B oguchw ale p ow . R zeszów , p rz y 
d zie lon y  d o  austrjackiego Z4  p u łku  artylerji 
p o low e j w yruszy ł na fro n t  rosyjski gdzie w 
jesieni 1 9 1 4  zaginął. W drażając postępow an ie 
celem  uznania go za zm arłego, w zyw a  się, aby 
zaw iad om ion o  Sąd o  zag in ion ym  d o  6 m ie
sięcy. 1 95

Sąd ok ręg ow y .
R zeszów , 9 stycznia  1 9 2 9 .

T . IV . 1 9 1 / 2 8 . A n d rze j Kania, ur. 1 898 
w  Łące p ow . R zeszów , p rzy d z ie lon y  d o  austr. 
6 p u łku  u łanów  w alczy ł na fron c ie  rosyjskim , 
następnie A lbańskim , gdzie zach orow ał na 
m alarję w jesieni 1 9 1 8  i zaginął. W drażając 
postępow an ie celem  uznania go  za zm arłego 
w zyw a się aby zaw iad om ion o  Sąd do sześciu 
m iesięcy o  zagin ionym . 1 94

Sąd ok ręg ow y .
R zeszów , 15  listopada 1 9 2 8 .

T . 1 8 5 / 2 8 . E dykt. F edor Zb ich łe j, u r o d z o 
ny 1 8 8 2 , z  Ł o jow e j, żo łn ierz, zaginął na w o j
nie rok u  1 9 1 5 . C elem  uznania go zm arłym , 
uw iadom ić Sąd lu b  kuratora  Stefana H ry c iu - 
ka w  Ł o jo w e j o  zag in ion ym  a o  6 m iesięcy. 

Sąd ok ręg ow y .
Stanisławów, 1 2  m arca 1 9 2 8 . 1 1 5 0 2

T . 1 8 4 / 2 8 . M ichał Za łozieck i, u rod zon y  
1 8 8 0 , z Zarzecza, żo łn ierz, zaginął na w ojn ie  
rok u  1 9 1 5 . C elem  uznania go zm arłym , u - 
w iad om ić Sąd a lbo kuratora  M ichała C zi- 
cha w  Zarzeczu  o  zagin ion ym  d o  6 m iesięcy. 

Sąd ok ręg ow y .
Stanisławów, 7  m arca 1 9 2 8 . I r 5 ° 3

T . 80 / 2 8 . P ctro  N aływ a jk o , u rod zon y  
1 8 7 8 , z  Ł o jow e j, żo łn ierz, zaginął 1 9 1 4  r. w 
n iew oli rosyjskiej. C elem  uznania go  zm ar
łym , u w iadom ić Sąd albo kuratora Fedora 
K ecm ana w  Ł o jow e j o  zag in ion ym  do 6 m ie
sięcy. 1 1 5 Z4

Sąd ok ręgow y .
Stanisławów, 1 7  lu tego 1 9 2 8 .

T . 2 8 / 2 7 / 7 . R oza lja  z  L acn ów  C h ru ściń 
ska, ur. w r. 1 8 8 7  w  Ł użku g órn ym , p ow . 
Stary Sam bor, w yjechała w  r. 1 9 1 2  d o  A m e
ryk i i od  tego czasu ślad za nią zaginął. W d ra 
ża się postępow anie celem  uznania za zm arłą 
i m ałżeństwa jej zaw artego dnia 4  czerw ca  
1 904  w kościele w  Starym  Sam borze z  Stani
sławem  Chruścińskiem  za rozw iązane. W y 
daje się p rze to  ogó ln e  w ezw anie, aby udzie
lo n o  Sądow i lub R u d . Jackow skiem u, adw oka
tow i w  Sam borze, k tórego  ustanawia się o - 
broń cą  w ęzła m ałżeńskiego, w iadom ości o  p o- 
w y ż  w ym ien ion ej. Sąd na p on ow n ą  prośbę p o  
dniu  1  stycznia 1 9 3 0  rozstrzygn ie  o  uznaniu 
za zm arłą i m ałżeństw o za rozw iązane. 2 1 9  

Sąd ok ręg ow y , O ddzia ł V .
Sam bor, dnia 1 4  listopada 1 9 2 8 .

T . 1 3 4 / 2 8 /4 . W ładysław  M ichalski z Po
piel, p ow . D ro h o b y cz , żo łn ierz  austrjacki, za
ginął bez wieści. W zy w a  się, aby udzie lon o  
Sądow i w iad om ości o  p o w y ż  w ym ien ion ym . 
Sąd na p on ow n ą  prośbę p o  dniu 1 czerw ca 
1 9 2 9  rozstrzygn ie  o  uznaniu za zm arłego.

Sąd ok ręg ow y , O d dzia ł V .
Sam bor, dnia 25  październ ika 1 9 2 8 . 2 1 6

ZGUBIONE DOKUMENTA.
U N IE W A Ż N IA M  zgu bioną un-w ersytecką 

książeczkę legitym acyjną (indeks) N r . 1 6 . 2 9 1  
i d ow ód  osobisty  U niw ersytetu  J. K. w e 
L w ow ie  na n azw isk o: A n ton i, A leksander 
D an iłow icz . 1 60

Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiam y w szelkie zlecenia w sądach, urzę
dach państw ow ych i kom unalnych, insty
tucjach finansow ych i wszystkich innych w 
W arszaw ie, całej P olsce  i zagranicą. L ega
lizacje dokum entów , sprawy konsularne, spad 
kow e, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstwa, porady, inform acje, pośredn ictw o 
we wszelkich sprawach. W indykacje weksli. 

E gzekw ow anie należności. W yw iady.

BiuiO „POIĆ PR1WH0 SAILOWft"
W A R S Z A W A , N O W Y  Ś W IA T  28. 

K oresp on d en ci w każdej m iejscow ości p o 
trzebni. Znaczek  p ocztow y  na odpow iedź  —  

pożądany,

L. M. 198.289/28 
W. II. ‘

OGŁOSZENIE
W ojew ód ztw o  L w ow skie reskryptem  z dnia 1 grudnia 1928 L. S. A . 12212 28 

zatw ierdziło uchw ały Rady przyboczn ej K om isarza R ządu m iasta Lw ow a z dnia 14 
i 28 czerw ca 1928 w sprawie w prow adzenia w m ieście Lw ow ie podatku komunal
nego od  placów  niezabudow anych i gruntów  o  charakterze bu dow lanym , k tóreg o  
statut ogłasza rów nocześnie M agistrat na tablicach urzędow ych og łoszeń  w Ratuszu 
i K om isariatach dzielnicow ych.

W  związku z tem  wzywa M agistrat w szystkich w łaścicieli p laców  n iezabu do
wanych i gruntów  o charakterze budow lanym  aby złożyli p o  myśl. tj 7 statutu w ter
minie dni 30-tu t. j. d o  dnia 5  lu tego l ’s29 w od n ośn ych  m iejskich K om isarjatach 
dzielnicow ych —  deklaracje d o  wymiaru teg o  podatku na rok  1928 i 1929 na drukach 
urzędow ych , k tóre na żądanie d ostarczy  bezpłatnie odnośny Kom isarjat.

N iezłożenie deklaracji w pow yższym  terminie w zględnie złożenie w zamiarze 
uchylenia się od  obow iązku płacenia daniny —  zeznań nieprawdziwych lub niezupeł
nych karane będzie p o  myśli §  16 statutu grzyw ną do w ysokości 2 0 -krotnej daniny 
utraconej lub na utratę narażonej.

Magistrat król. stoł. miasta L w o w a .

W e  L w ow ie, dnia 2 stycznia 1929.

Dr. Otto Nadolski w. r. 
Kom isarz Rządu p. o . Prezydenta miasta

B I L A N S  B R U T T O
Spółki Akcyjnej Zakłady Ceramiczne i Fabryka Pieców przedtem 

L. i C. HARDTMUTH, we Lwowie, ul. Senatorska 11
Zamknięcia z dnia 30 czerw ca 1928 i otw arcia z dnia 1 lipca 1928 w myśl R ozporządzenia  P re

zydenta R zeczypospolitej z dnia 22 m arca 1928 (D z. U. Rz. P. Nr. 38 poz. 352).

Rachunek Bilansu
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C e n a  © g ł o s z e ń !  Za 1 wiersz m ilim etrow y 1 szpaltow y kolum ny 8 lam ow ej w og łoszen iach  zw ykłych (za tekstem ) 1 5  g r . ; za i w iersz m ilim etrow y 1 szpaltow y kolum ny 4 łam ow ej w nadesłanem  
i nekroloo-ji 40 g r . ,  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w dziale g osp oda rczym  i paski na stronicach tekstow ych  60 gpr„; p o  kronice 5 0  g r .  J na l-s z e j (p od  nagłów kiem ) 80 g r .  
d -ob n e  og łoszen ia  za s łow o  1 0  g r ,  ? d rob n e  og łoszen ia  kupno i sprzedaż za s łów o  1 5  g r.  Cała stron a : og łoszen iow a 4 0 0  z t . ,  tekstow a 600 z ł . ,  pierw sza (p od  nagłów kiem ) 800 z ł .

O głoszen ia  tabelaryczne i cyfrowe 50°/n, zam iejscow e 3 0 %  droższe.

„Drukarnia PoIska“ , Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana, Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


